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Przegląd polityczny. 
Lwów 29 kwietnia. 

Rząd rosyjski ustanawia przy Watykanie 
„duchownego agenta* (agent ecelesiastique), 
którego potrzebę tak tłómaczy urzędowy ko- 
munikat: „Duchowieństwo katolickie w Rosyi 
nie ma bezpośredniej komunikacyi z Papieżem, 
ani z watykańskiemi kancelaryami. W skutek 
tego departament obcych wyznań przy mini- 
steryum spraw wewnętrznych postanowił dele- 
gować do Rzymu stałego agenta duchownego, 
który będzie pośredniczył między katolickiem 
duchowieństwem w Rosyi a Papleżem. Pensya 
tego agenta wynosić będzie 1600 rubli złotych 
rocznie”, 

Ten komunikat nic nie wyjaśnia. Ducho- 
wiefistwo katolickie w Rosyi już od niepa- 
miętnychi lat nie posieda bezpośredniej komu- 
nikacyi z Papieżem. We wszystkich wypadkach 
udawało się ono do petersburskiego departa- 
mentu obcych wyznań, tam osobne kollegium 
badało, ażali pedniesiona kwestya wymaga 
papieskiej decyzyi, czy też może być załatwio- 
na przez biskupa. Jeżeli kollegium orzekło, że 
trzeba udać się do Papieża, natenczas wysyłano 
odpowiednie rozporządzenie do „kantoru komi- 
sowego*, istniejącego stale i nieurzędowo w 
Rzymie. Kanter ów poufnemi drogami poru- 
szał i załatwiał podniesioną kwestyę, a decyzyę 
przesyłał do Petersburga, skąd ją komuniko- 
wano właściwemu biskupowi. Tak załatwiano 
wszelkie dyspensy, bo w innych, ważniejszych 
kwestyach prawo wyrokowania zagarnął sobie 
raz na zawsze departament obcych wyznań, a 
jesli wchodził w rokowania z Papieżem, to na 
własną rękę i wtedy, gdy polityka państwowa 
tego wymagała. „Kantor komisowy* miał 
jeszcze obowiązek śledzić, czy duchowieństwo 
katolickie w Rosyi nie utrzymuje tajnych sto- 
sunków z Apostolską Stolicą. 

Ten kantor pozostaje i nadal; po cóż te- 
dy csobny agent? Nie można przypuszczać, że 
będzie au szpiegiem nadszpiegowskim kantorem, 
bo eloć to byłoby zupełnie podług rosyjskiego 
systemu, jednak pensya tego agenta jest tak 
mała, że z niej nie potrafi opłacać zanszników. 
Pozostaje tedy mniemać, że kosztowna a nie- 
fortunna misya p. Izwolskiego zbliża się ku 


nie wspierają dzisiejsze ustawy i urządzenia 
społeczne, owszem one tępią w narodzie te 
przymioty, które zatem chyba cudem mogłyby 
się rozwinąć i zwyciężyć. A na cuda w zwy- 
kłych sprawach liszyć nie można. 


się próba ludu szukania sprawiedliwości na 
urzędnicze zdzierstwa. Czy to prawda, — zgoła 
nie wiemy. 


Dwaj wybitni wodzowie katolickiego obo- 
zu we Francyi, obaj do niedawna monarchiści, 
jeden p. Piou, drugi hrabia de Mun, wypo- 
wiedzieli parę dni temu w Tuluzie mowy bar- 
dzo ważne ze względu na wewnętrzne sto- 
sunki we Fraucyi. Obaj przemawiali przed in- 
nymi słuchaczami, bo de Mun na katolickim 
kongresie robotników, a Piou na bankiecie, 
urządzonym dlań przez jego stronników; — 
obaj oświadczyli, że trzeba zupełnie zaniechać 
starań o przywrócenie monarchii i szozerze 
przystąpić do republiki, albowiem ona już tak 
Się zakorzeniła w pojęciach narodu, że nawet 
wszystkie skandale jej nie zaszkodziły. Zresztą 
między członkami dawnych dynastyi nie ma 
nikogo zdolnego do rządów. Są tylko karyero- 
wicze. Obaj mówcy wspomnieli o postawie du- 
chowieństwa katolickiego, w którem niestety 
widoczny jest pewien rozkład I tak, pod- 
czas gdy Papież stanowczo nakazuje ducho- 
wieństwu nie walczyć z republiką i w ogóle 
nie mięszać się do spraw politycznych, jedni 
księża i nawet biskupi jawnie należą do stron- 
nictw monarchicznych, inni również jawnie 
wstępują do socyalistycznych szeregów ido su- 
kni kapłańskiej przypinają czerwone kokardki, 
godło wywrotowych dążności. Na szczęście, 
tych i tamtych jest mało, mniej, niżby mogło 
być w czasach powszechnego rozluźnienia. 
Olbrzymia większość duchowieństwa, po- 
słuszna Papieżowi, zupełnie . usunęła się 
od udziału w życiu politycznem, co przy 
najbliższych wyborach do parlamentu wyj- 
dzie na korzyść republiki. Pozostaje tylko 
dbać o to, aby w kwestyach socyalnych wy- 
bory silnie zaznaczyły wolę społeczeństwa. 
Dotąd obaj ci mówcy byli zupełnie ze sobą 
zgodni, lecz tu się rozbiegli na przeciwne kran- 
ce. P. Piou rzekł, że Fraucya chce rządów 
umiarkowanych i powolnega przeistoczenia sto- 
sunków między kapitałem a pracą, przyczem 
ani religia, ani uczucie narodowe nie wyma- 
gają od kapitału określonych zasad religijnych, 
gdyż ów kapitał jest tylko dźwignią ekono- 
miczną, a nie żywą siłą; przeciwnie praca po- 
I winna być i religijną i narodową, a wówczas 


Berlińskie dzienniki ciągle rozdrażnionym 
tonem rozbierają rwymskie wiadomości o rozmo- 
wie cesarza Wilhəlma z Papieżem i kardyna- 
łem Ledóchowskim, oraz o znaczeniu wysokiej 
dekoracyi, którą otrzymał kard. Rampolla. 
National Ztg., redukując coraz bardziej znacze- 
nie rzymskich wypadków, odkryła w końcu, że 
cesarz wcale nie powiedzial do kardynała Le- 
dóchowskiego: „Wszystko, co było, już zapo- 
mniane, nieprawdaż?“ 

Oryginalną wersyę podaje Kreuz Ztg. We- 
dług tego dziennika, kardynał Rampolla nie 
był ani na śniad:niu cesarskiem u pruskiego 
posła v. Biilowa, sni w Watykanie podczas po- 
bytu tam cesarza jedynie dlatego, że wpadł 
w niełaskę u Papieża za to, iż nie zdołał 
wystarać się w Wiedniu, aby arcyksiąże Rai- 
ner, będąc teraz w Rzymie na uroczystościach 
familijnych królewskiego domu, odwiedził Pa- 
pieża. Kreuz Ztg. dodaje, że prawdopodobna 
jest nawet dymisya kardynała Rampolli. Je- 
dyną zaletą tej wersyi jest jej oryginalność. 


KORESPONDENCYE. 
Warszawa 25 kwietnia. 

| Kto wie, czy za jakie pół roku, kiedy 
wieczorem pisać będę korespondencyę dla wa- 
szego pisma, zamiast zwykłej lampy naftowej, 
nie będzie mi przyświecać... lampka elektrycz- 
na! Kwestya bowiem elektrycznego oświetle- 
nia Warszawy, tyle razy podnoszona i znów 
zarzucana, zbliża sią obecnie do wykonania i 
wkrótce nawet rozstrzygniętem być ma, komu 
przedsiębiorstwo to oddanem zostanie. Ze sta- 
cyi centralnej mają być druty podziemne i 
nadpowietrzne tak poprowadzone, aby nietylko 
ulice Warszawy otrzymały elektryczne oświe- 
tlenie, lecz aby też można było poprowadzić 
odgałęzienie do domów prywatnych, a nawet 
prądu elektrycznego używać do celów przemy- 
słowych, t. j. do poruszania rozmaitych maszyn. 
Powoli więe przerabia się Warszawa na 
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końcowi i ten dyplomatyczno-nieoficyalny ageut |nawet pod względem etycznym kapitał będzie | SOTaz bardziej europejskie miasto, coraz też 
będzie zastąpiony tanim ag-ntem duchownym. | musiał do niej się nagiąć i tak bez wstrząśnień częściej zaglądają do nas cudzoziemcy, tylko 


Po ostatniem przemówieniu Ojca Swietego do 
naszych pielgrzymów musiała przekonać się 
Rosya, ża jej misterna pajęcza sieć, rozsnuwa- 
na w Watykanie przy francuskiej pomocy, nie 
opiącze Apostolskiej Stolicy, która doskonale 
widzi intrygi p. Izwolskiego i pomimo nadzwy- 
czajnych przeszkód wybornie wie o wszyst- 
kiem, co się dzieje z katolikami pod rosyjskim 
rządem. 


się jeszcze Warszawiacy niezupełnie przyzwy- 
czaili do ich odwiedzin, lada co ich dziwi. 
Przed paru dniąmi np. pojawił się na ulicach 
Warszawy jakiś Anglik ubrany w strój z ma- 
teryi, na której wydrukowane były podobizny 
banknotów najrozmaitszych państw na świe- 
cie. Na jego widok przechodnie stawali po 
trotoarach, a gromada uliczników z wrza- 
skiem 1 piskiem towarzyszyła krok w krok 
niezwykłemu gościowi. Anglika natomiast, ha- 
łaśliwa i niegrzeczna uwaga, jaką na niego 
zwracano, wcale nie dziwiła, widocznie przy- 
wykł do tego rodzaju objawów podziwu pod- 
czas podróży po Afryce. 


nastąpi załatwienie kwestyi antysemiekiej. Na 
odmiennem stanowisku stanął de Mun, będący 
chrześcijańskim socyalistą. Według niego, pra- 
Ge, jaka Żywa iomurodowa oikea czyli robotnicy 
powinni dbać o to, aby kapitał rządził się, nie 
z musu ustawowego, ale z religijnego przeko- 
nania zasadami chrześcijańskiemi, na których 
opierają się wszystkie katolickie związki robo- 
tnieze. Wówczas między pracą a kapitałem bę- 
] dzia wspólny grunt, wspólny punkt wyjścia, 
Londyński Standard otrzymał z Petersbur- | więc wszelkie porozumienie stanie się latwiej- 
ge doniesienie, o którem sam pisze, że jest |szem W walce kapitału z pracą cały naród 
spóźnione z powodu ogromnych trudności, na | podczas wyborów powinien stanąć po stro- 
Jakie korespondent natrafiał. Doniesienie zaś jnie pracy, bo w ten sposób nietylko za- 


jest bardzo sansucyjne Oto bowiem opowiada | łatwi ważną socyalną kwestyę, ale una- W teatrze „Rozmaitości* mieliśmy no- 
ono, że kiedy car jechał do Krymu. zebrało się | rodowi i uchrześcijanizuje kapitał, Zatem hr. |wość, budzącą powszechne zainteresowanie, 
w pewnem miejscu przy torze kolejowym „wiele“ 


gdyż wystawił ją znakomity i popularny bar- 
dzo w Warszawie redaktor, fejletonista, krytyk, 
powieściopisarz, poeta i komedyopisarz p. Ma- 
ryan Grawalewicz. 

Z tego wyliczenia widzą czytelnicy, do 


| de Mun podniósł sztandar socyalno-demokraty- | 
tysięcy chłopów z całej Charkowskiej gubernii. | czny, ale chrześcijański, tak, jak go rozumieją 
Chłopi ci chcieli podać carowi skargę na tru-| w Niemczech ks. Lieber, redaktor ludowego 
dne już do wytrzymania zdzierstwa i nadnży- | pisma Fussangel i pastor Stócker. Republi- | 
cia urzędników. Krótko przed nadejściem car- | kuńskie dzienniki we Francyi chwalą bez wy. | 
skiego pociągu wyrośł się ten wielotysięczny j jąbku pana Piou, zaś antysemickie, stojące pod | jak wielu tytułów literackich zdobył sobie pra- 
tłum z lasu 1 stanął na torze. Kordon wojsko- | naczelnem kierownictwem Drumonta. i bulan- | wo p. Gawalewicz. Do niedawna jednak spe- 
wy, rozciągnięty wzdłuż kolei od Gatezyny ; żerskie unoszą się nad hrabią de Mun. Cel tych | cyalnością jego były krótkie eleganckie nowel- 
pod Petersburgiem do Liwadyi w Krymie, nie | panów jest jednak jednakowy, tylko środki|ki, w których był niemal niezrównany i ró- 
mógł sobie dać rady z tymi chłopami, którzy |inne; wszelako środek p. Piou jest tak oboję- | wnie krótkie i eleganckie jednoaktówki. Ale w 
się położyli na szynach. Powstała bójka, w któ- | tny, jak destylowana woda w lekarstwie, i dla- | ostatnich czasach postanowił p. Grawalewicz 
rej poległo wielu chłopów, zakłótych bagneta- | tego zasłużył on na pochwaly republikańskich sprobować szerszego lotu, posypały się więc 
mi, i 15-tu żołnierzy, poprostu rozdartych przez | dzienników. Niezaprzeczenie, silna moralność | jak z rogu obfitości obszerne powieści, z któ- 
tłum rozjuszony do ostateczności. Wtem nadle- |i solidarność chrześcijańska może uchylić wszy- | rych niewątpliwie najlepszą jest „Drugie po- 
ciał carski , pociąg, rozmiażdżył pod kołami | stkie niedogodności, z których wytworzył się | kolenie*, a na scenie dopiero teraz przekro- 
42-ch chłopów i poleciał dalej | antysemityzm, lecz tej moralności 1 solidarności | czył granicę jednoaktówki, wystawiając dwu- 


Tak skończyła 
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í Yi p ügy | Awarów, na bok się zwiały, wpadły na pusz- | jnż srodzo ukaran... Nie miałem dzis szczęścia. 

z A a j S X karzy i siec ich poczęły. Obejmuj komendę. i ratuj, co się jeszcze da 
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Widząc to Dell Pozzo skoczył ku Awa- | uratować!.. 
WACŁAWA HBASŁOWSKIEGO | 


rom z csla swą kozacką jazdą i zdołał zatrzy- Zemdlal książę. Położyli go Żołnierze na 
mać ich rozpęd, zas Eristawi, uważając już | płaszczu, otoczyli sobą i zwolna zaczęli się 
bitwę za niechybnie straconą. wycofał z ognia | cofać ku rzece, odpierając miurydów, którzy 
gruzińską drużynę i co tchu pobiegł z nią | obsiedli ich jak komary. 
gasić płonące mosty, aby porażona armia nie Rychło potem zaczął się Spieszny i bez- 
została bez odwrotu. ładny odwrót armii rosyjskiej. Ale to już była 
Lecz w księciu Bagrationie-Muchrańskim | nie armia, lecz tylko jej strzępy, marne niedo- 
(wschodnia krew zagrała, wstyd, ból, rozpacz | bitki czterdziestotysięcznej potęgi, która odrazn, 
chwytały go za piersi, zapomniał o armii, pa- | w tej jednej bitwie, miała skruszyć miurydz- 
miętał tylko o klęsce już widocznej, której |two i cały Dagestan rzucić pod nogi obcemu 
rozmiarów jeszcze nie mógł ocenić, i jak pro- panu, a oto sama była skruszona, straciła 
sty żolmierz rzucił się na mulicyę z plomienia- wszystkie działa, porzuciła rannych, sztandary, 
mi w oczach, z pianą na ustach, i bódł, rąbał, wozy z amunicyą i w pospiesznym odwrocie 
obalał, a przy nim i za nim szła jego świta, | za rzeką szukała ratunku! 
w której każdy w olbrzyma się zmienił i pierś Lecz zanim zdążyła do mostów, ocalonych 
wystawiając na wszystkie niebezpieczeństwa, | przez Eristawiego, musiała każdy swój krok 
szerzył dokoła śmierć 1 przerażenie. Ale wszyst- | opłacić krwią i ubytkiem żołnierzy, bo pijane 
ko napróżno! Padali jedni. wnet inni zajmo- | zwycięstwem czambuły otoczyły ją czarnym 
wali ich miejsca, a zaciekłość z obu stron |i huczącym wałem, z którego raz po raz wy- 
byla równa. Malała ogromna gromada go- | padały tysiączne gromady i z piekielnym wy- 
lonych głów, lecz jeszcze prędzej malał szezu- | ciem rzucały się do ręcznego boju. 
pły orszak naczelnego wodza. zaš on sam, Przy mostach jeszcze raz rozwinęła się bi- 
draśnięty kilka razy, zbroczony krwią, czuł, |twa, gdyż na nie utłaczały się niedobitki, jako- 
że lada moment siły go opuszczą 1 wtedy bez | by w ciasne korytarze, co znacznie utrudniło 
bronną głowę odda pod jatagan. z odwrót. Tu krwi tyle przelano, że nią zabar- 
Lecz właśnie w tej chwili stary Kluk | wiła się rzeka, a kiedy już nareszcie skończyła 
obrócił przeciw milicyi cały batalion i uderzył | się ta rzeź okrutna i Kluk, zburzywszy za so- 
w nią 'agnetem tak silnie, że ona nie wytrzy- bą mosty, kazał zrachować ubytek żołnierzy, to 
mawszy natarcia, odrazu zaczęła się cofać. |się pokazało, że ledwo dziesiąty uniósł głowę 
Była też na tę pomoc ostatnia pora! Mało kto |z pogromu. n 
został ze świty, żeby ochraniać naczelnego , Bez sztandarów, bez muzyki, bez pieśni, 
wodza, a on sam już się chwiał na siodle i | pociągnęły się do Szury strzępy rosyjskiej ar- 
widział wszystko jakby przez mgłę, bo dużo | mii, która zaledwo kilka godzin przedtem miała 


(Ciąg dalszy). 


Zrywały się wrzaski ogłuszające, ilekroć | 
z jednej, albo z drugiej strony świeże zastęp 
wpadały w ten straszny ukrop. Wtedy kotło- 
walo w nim jeszcze bardziej, ale głosy milkły, 
zacichały i po jakimś czasie znown słychać 
było tylko ogromne sapanie i jęki. 

Naraz za plecami Rosyan rozległ się tę: 
tent tysiąca cwałujących koni. Z pochylonemi 
naprzód dzidami, Awarowie sadzili z kopyta, 
prawie się położywszy ua końskich karkach. 
pod kudłatych baranich czapek świeciły się 
ich oczy. w wytrzeszczonych zębach trzymali 
sztylety - i lecieli jak burza za swym wo- 
dzem MHadzi-Muratem, a on rwał się naprzód 
z piersią wystawioną na wszystkie pociski, 
z dziką nienawiścią na twarzy, z płomieniami 
w oczach, wściekły, drżący z radości, że się 
w krwi wrogiej wykąpie, a jednak rozważny 
i baczny na wszystko. 

Dopiero w ostatniej chwili obrócił swą 
jazdę tak, że już nie było żadnej watpliwości 
nu kogo uderzy. Książę Bagration-Muchrański 
przestał się łudzić. 

Artyleryi, nieczynnej w tej chwili, dał 
rozkaz obrócić działa na Awarów, zanim zaś 
ona zdołałaby to nezynić, pchnął wszystkie 
chańskie nulicye, aby wstrzymały awarską na- 


wałę. Lecz milicye dawno juź po cichu sar- |krwi utracił, Jednak odrazu poznał Kluka | się za niezwyciężoną. 
kaly na wieszanie się przy Rosyanąch, a teraz |i usmiechnąwszy się do niego, rzekł słabym A tymczasem Szamil objeżdżał swoje czam- 
widzac zły dla nich obrót bitwy, opnścily | głosem: |buły. One witały go burzliwymi okrzykami, 


swyelh chanów i zatniast z czoła udrrzyć na Nie gniewaj się na mnie, jenerałe, bom a on, cely jakoby w bloskaely kłaniał się, chwa 


aktową sztukę p. t. „Stare długi”. W utworze 
tym bohaterem, a raczej bohaterką, jest. . teza, że 
mężczyzna żŻeniąc się, powinien pospłacać 
wszystkie swe „długi* finansowe i moralne, 
inaczej bowiem mścić się one nad nim będą. 
Adwokat Hański (jedna z postaci w sztuce), 
nie zastosował się do tej reguły i wychodzi na 
tem bardzo źle. Ženi się z panną bogatą, 
światową, Felicyą, dla konwenansu, a raczej 
po to, aby przy pomocy jej posagu wydobyć 
się ze „starych długów“. Ale małżeństwo to 
nie wyszło mu na dobre, bo płytki umysł żony 
po za zabawami bez końca, na które — jak 
powiada o sobie ta pani — „stać ją*, nie wi- 
dzi nic, nie pojmuje dążeń i pragnień, jakie 
żywi jej mąż, człowiek, jesli mamy wierzyć 
autorowi, — obdarzony szlachetaą duszą. 

W niewesołą wcale atmosferę małżeńską 
wprowadza jeszcze większe zamięszanie grom, 
który całkiem niespodzianie spada. Przed Hań- 
skim zjawia się dawna jego dobra znajoma p. 
Irena, żądając spłaty „starego długu“ t. j, aby 
Hański zabrał jej dziecię do siebie, gdyż ona 
musi się z niem rozstać, albowiem postanowi- 
ła wyjechać do kąpiel jako „dama do tawa- 
rzystwa*, co dla jej zdrowia jest koniecznem. 
Hański przerażony, ze względu na swą żonę 
waha się, ale Irena oświadcza stanowczo, że 
jeśli on nie porozumie si; z żoną w tej spra- 
wie, ona sama uda się do Felicyi, którą sobie 
wyobraża jako ideał kobiety. 

Pod takim naciskiem Hański ustępuje. 
Rozmowa między małżonkami na drażliwy te- 
mat jest bardzo burzliwa, a przysłuchuje się 
jej z drugiego pokoju p. Irena. Felicya, jak 
to było do przewidzenia, odmawia i.. ale tu 
nie wiem które zakończenie sztuki podać pier- 
wej! P, Grawalewicz bowiem wprowadził w 
„Starych długach* niebywałą nowość, napisał 
do nich dwa zakończenia, jedno z nich było 
grane na pierwszem, drugie na drugiem przed- 
stawieniu W pierwszem zakończeniu Hański 
ulega żonie, która o przyjęciu dziecka w dom 
ani chce słyszeć, w drugiem adwokat rwie 
wszystkie węzły, porzuca niekochaną żonę 
wraz z jej majątkiem i postanawia żyć dla 
swego dziecka. Autor więc, jak widzimy, nie 
i rozwiązał? kwestyi, bo rozwiązać jej nie mógł, 
ibo nie mógł wskazać jak powinien bohater 
l jego postąpić w takim razie, aby nie skczyw- 
I dzić żadnej strony., Aby choć w części brak 
tego rzeczywistego rozwiązania kwestyi zastą- 
rić, autor starał się jedną stronę obrazu t. j. 
Hańskiego i Irenę, przedstawić jak naj jaśniej, 
a drugą stronę, Felicyę, znów jak najciemniej. 
Tymczasem spotyka się tu zaraz z protestem 
widza, bo widz ani nie może uwierzyć w nad- 


| zwyczajną szlachetność Hańskiego, który prze- 
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cież ożenił się dla pieniędzy, mając nie zała- 
godzone grzeszki na sumieniu, ani nie uwierzy, 
że Felicya jest wcieleniem złości, bo cóż za 
anielskiej znów dobroci i poświęcenia potrzeba 
w żonie, aby zechciała płacić „stare dlugi“ 
moralne męża? Tendencyjność więc, jak to 
sią najczęściej zdarza, zaszkodziła w kompo- 
zycyi sztuki p. Gawalewicza, mimo to, jego 
„stare długi* są dziełem wysokiej literackiej 
wartości. Zwłaszcza styl i język są śliczne, 
niemal bez zarzutu, co tem więcej goednem 
jest podniesienia, że coraz rzadziej widzimy te 
przymioty na scenie. 

Bardzo interesujący mielismy tu tymi 
dniami odczyt p. Kotarbińskiege pt. „O sztuce 
aktorskiej*. Wyborny aktor i wybitny literat 
zabrał głos w tej kwestyi, która tak rozmaite 
sądy i zdania wywołuje. Są bowiem entuzyaści, 
którzyby sztukę aktorską radzi postawić na 
szczycie wszystkich, inni z pogardą niemal 
wyrażają się o „komedyantach*. 

P. Kotarbiński nie należy ani do jednych 
ani do drugich i twierdzi, że prawda jest po 
środku. Bo jakkolwiek wpiyw gry aktorskiej 
na widzów jest czasami niesłychany, to prze- 
cież aktor nigdy nie może mieć pretensyi do 


| li], podnosił zasługi dowódzców, sobie nie przy- 
znając żadnej i tem wszystkich chwytał za serca. 
Stanął nareszcie przed jazdą awarską, obej- 
rzał się, jak gdyby kogoś szukając, potem za- 
wołał tak gromko, że go wszędzie słyszano: 
— A gdzież jest najzasłużeńszy między tylo- 
ma zasłużonymi? Gdzie ten proroka nieodro- 
dny potomek, który swym mieczem zwycięstwo 
przechylił na naszę stronę? Niechże mu cześć 
oddamy, czyniąc zadość potrzebie serca! Gdzie 
przesławny Hadżi-Murat? - , 
Umiikł i czekał, ażali się kto nie odezwie, 
lecz milezeli wszyscy, bo nikt nie wiedział, co 
się stało z Hadżi- Muratem. 


IX. 


W pierwszem starciu Awarów z kozakami 
Dell-Pozza rzucał się Hadźi- Murat w najwięk- 
szy ścisk nieprzyjaciół i rozrywał ich odrazu, 
a potem wpadał do ich środką jak bomba i tam 
dopóty, żgał, siekł, rąbał, obalał, szalejąc ze 
swym Jataganen, który migal w jego dłoni jak 
błyskawiea, dopóki w około niego nie uczyniła 
się pustka. W tedy czerwony od krwi przelanej, 
z twarzą rozpłomienioną, z rozwartemi nozdrza- 
mi, toczył dzikim wzrokiem po polu, szukając 
nowych otiar swej mściwej zapalczywości i znaj- 
dował je tam, gdzie gromada kozaków była 
największa. Więc z rykiem głodnego lwa biegł 
ku nim na rzutnym natolskim rumaku, który 
wstrząsał farbowaną grzywą i mknął przez pole 
z wiatrem w zawody, a dopadłszy nieprzyjaciół, 
uderzał w nich szeroką piersią, gryzł zębami, 
łbem wytrącał z siodeł. kopytami tratował oba- 
lonych, rzekłbyś: rozumiał, że na swym grzbie- 
cie niesie mściciela, czuje jak on i jemu wier- 
nie pomaga. Był to bowiem bojowy koń tu- 
recki, dziwnie zmyślny i lubiący wojnę, mro- 
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genialności. (reniusz w sztuce, to umysł, który 
toruje nowe drogi, stwarza dzigła nigdy nie- 
widziane, będące wzorem dla 1.0tomnych, a coś 
podobnego stworzyć może aktor, który jest 
„tubą z ciała i kości, przez którą autor gada. * 
Mimo to działalność aktora nie jest pozbawio- 
na czasem cech twórczości, a rzecz się tak ma 
w utworach, przy których wykonaniu aktor 
wypełnić musi pobieżnie narysowany charakter, 
lub w dziełach, które, chociaż skończone zu- 
pełnie, tak są ogólne, że rozmaicie mogą być 
pojraowane, jak n. p. „Hamlet*, którego znako- 
mici aktorzy przedstawiali rozmaicie to— jako 
waryata, to jako człowieka słabego charaktern, 
melancholika i t. d. Następnie zastanawiał się 
p. Kotarbiński jakie stanowisko należy się 
aktorowi wśród artystów rozmaitego rodzaju. 
Wszystkie istniejące sztuki dzielą się na dwie 
grupy: trwające w czasie jak muzyka i poezya, 
lub w przestrzeni, czyli sztuki plastyczne; tu 
należą malarstwo, rzeźbiarstwo i architektura. 
Sztuka aktorska zajmuje pośrednie stanowisko 
pomiędzy temi dwoma grupami, rozwija się bo- 
wiem i w przestrzeni i w czasie. Jeszcze jedną 
wspólną cechę ma sztuka aktorska z innemi 
sztukami, oto, że do niej trzeba mieć konie- 
cznie talent, że bez talentu największa nawet 
praca na nic się nie przyda. ' Talent wielki, 
intuicya pokrywa za to czasem nawet braki 
wykształcenia. Aktorem, obdarzonym takim ta- 
lentem był n. p. Żółkowski; kiedy raz chwalo- 
no go za wyborne odegranie roli Cromvella, 
zgodne zupełnie z historycznem pojęciem tej 
postaci i domyślano się, że musiał czynić wiel- 
kie studya, Zółkowski odpowiedział z całą po- 
wagą: „Rzeczywiście, przeczytałem dwa tomy 
Muszkieterów.” 

Nie idzie za tem, aby tak utalentowane - 
mu aktorowi nie dorównał a nawet go nie 
przewyższył aktor obdarzony mniejszym talen- 
tem, lecz wykształcony i pracujący nad sobą. 
Według tej miary dzieli p. Kotarbiński znako- 
mitych aktorów na takich, których na wierzch 
wydobył sam niemal talent i drugich, którym 
zabłysnąć pozwolił mniejszy wprawdzie talent, 
ale wsparty wykształceniem. Do pierwszej gru- 
py zdaniem prelegenta zaliczyć wypada mię- 
dzy innymi: Zółkowskiego, Maggiego i Sarę 
Bernhardt, do drugiej Królikowskiego, Modrze- 
jewską i innych. 

Wkrótce po tym odczycie, w którym p. 
Kotarbiński z konieczności musiał obszerniej 
wspomnieć o dwóch naszych największych 
aktorach Królikowskim i Zółkowskim, odbyło 
sią przedstawienie składane, z którego dochód 
przeznaczono na fundusz budowy „pomników 
dla tych artystów. W skład programu wcho- 
dziły między innemi obrazy mgliste przedsta- 
wiające portrety Zółkowskiego i Królikowskie- 
go i najwybitniejsze 1ch role, a nadto piękny 
prolog p. Gławalewicza, wygłoszony przez p. 
Kotarbińskiego i p. Ludową. 

Wspomnieć jeszcze musimy o debiutach 
dwóch artystek teatru lwowskiego p. Anieli 
Bogusławskiej i p. Kliszewskiej. Pierwsza z nich 
wystąpiła w „Przechodniu* i w „Tancerce*. 
Niestosowny dobór ról i trema nie pozwoliły 
p. Bogusławskiej rozwinąć całego swego talen- 
tu, mimo to skonstatowąć mogliśmy, że arty- 
stka ma bardzo piękny głos i deklarauje dobrze, 
co jak na młodą aktorkę jest wiele. Zupełnie 
natomiast powiódł się debiut p. Kliszewskiej 
w jednoaktowym wodowilu „O chlebie i wodzie*. 
Zwłaszcza miły głos i wdzięczne ruchy artystki 
zyskały jej powszechne pochwały. 


Kamieniec podolski w kwietniu. 
Życie jest tragedyą. — Konfiskata kościoła w Czarno- 
końcach. — Ostatnia msza św. — Spadkobierca para: 
fialnego majątku — Obchód setnej rocznicy „zjedno- 
czenia" Podola z caratem. — Los wychodżców gali- 
cyjskich pod rządem rosyjskim. 
[A-n.] Z pewnym wyrzutem sumienia biorę 
dziś pióro do ręki; żaden ponoś z waszych ko- 
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stworzony dla tak zapalczywego wojownika, jak 
Murat. 3 

Dużo już krwi przelał mściwy Awar i du- 
żo mołojców astrachanskich, dońskich uralskich 
na twardej ziemi rozciągnął, wykrzykując raz 
po razu: „Aa Tyrę to — za Tyrę!* a jeszcze 
mało mu było tego mordu, jeszcze nienasycony 
sięgał po coraz nowe ofiary i uganiał się za 
niemi po szerokiem polu, podobny do drapie- 
źnego jastrzębia, przed nim zaś jak lękliwe go- 
tębie pierzchali kozacy, krzycząc przeraźliwie. 

Aż z daleka obaczył Dell-Pozzo straszli- 
wego żniwiarza i zaraz posunął się ku niemu 


(La swym wronym bachmacie, który wspinał się 
iza kążdyin krokiem, wstrząsając łbem kudła- 


tym i rozdymając czerwone dymiące chrapy. 
Ujrzał go Murat, poznał po złotych haftach, że 
to ktos ze znacznych, więc poczerwieniał z ra- 
dośnego wzruszenia, poczuł rozkoszny dreszczyk 
i na głos się zaśmiał, potem zaś pocisnąwszy 
rumaka, kopnął się jak w dym na spotkanie 
Dell-Pozza. 

Dell-Pozzo nadjeżdzał truchtem, pochyliw- 
szy się na kułbace tak, że caly się schował za 
końskim karkiem i tylko głowę jego widać było 
z boku, w ogromnym kapeluszu z piórami, któ- 
rego kryzy rzucały cień na twarz śniadą i na 
oczy błyszczące, czarne, jak smoła. W pięści, 
wspartej na kolanie, trzymał sztychem naprzód 
rapier bardzo długi a cienki jak żądło i myślał 
jakiego zażyje fortelu, aby tego przeciwnika 
nadział jak kurczę na rożen. A był on mistrzem 
w fechtach włoskich, które nietyle na zręczna- 
ści i sile się zasadzają, co na podstępaulh. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


zewaty drygant mocny i ognisty, własnie jakby : 
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respondentów nie zaniedbuje się w swych obo- 
wiązkach do tego stopnia co ja. Cóż robić? 
Niezawsze znajdzie się ma eryał do korespon- 
dencyi, a nawet gdy go jest podoszatkiam, to 
taki smutny i żałosny, że doprawdy ręka się 
wzdryga i nie chce wziąć za pióro, aby się 
wieściami temi dzielić z wami, szczęśliwszymi, 
wolnymi, swobodnymi. Któryś myśliciel wypo- 
wiedział ongi sentencyę: „Zycie nie jest roman- 
sem.“ Sentencya ta stała się była zasadą, w 
której się chowało ongi cale nasze pokolenie, 
wzrosłe w najstraszniejszym ucisku i bezprawiu. 
Zdanie to wszelako nie wyraża już dzisiej- 
szego naszego położenia, jest ono Stanowcż 
za słabe, za blade, by mogło dać obraz dzisiej- 
szego stanu naszej prowincyi. Jabym powiedział 
o naszem teraźniejszam życiu, że ono jest tra- 
gedyą. Od początku do końca; w każdym 
dniu i w każdej godzinie, w każdym objawie 
i stosunku: tragedyą, tragedyą 1 jeszcze raz 
tragedyą. 

Postaram się przesunąć przed oczami wa- 
szemi kilka obrazków, nie wybierając zgoła 
wyjątkowych, a poznacie z tego, jak tragicznie 
objawia się wpływ <lzisiejszego rządu na nasze 
społeczeństwo. 

W sam dzień wielkanocy, w pierwsze święto, 
odbywało się ostatnie uabożeństwo w kościele 
w Czarnokoncach. Wieś ta należała dawniej 
do biskupów kamieaieckich 1 była ich uprzy- 
wilejowanem miejscem pobytu; kościół zaś 
czarnokoniecki i parafia do niego należąca była 
ukochanem dzieckiem kilku z rzędu pasterzy 
tej kresowej dyecezyi. Slady tego po dziś wi- 
doczne; lud tu jest tak szczerze katol cki i tak 
pobożny, że dochodzi prawie do dewocyi i ja- 
kiejs niezwykłej egzaltacyi religijnej. To też 
rząd postarał się, ażeby temu ludowi ode- 
brać miejsce zebrań, zamknąć drogę do wspólnej 
modlitwy i w ten sposób osłabić jego żarliwość 
religijną. Z rozkazu rządu skonfiskowano ko- 
ściół. Nie tu jednak kres srogości; przymię- 
szała się do niej perfidya tatarsko-bizantyńska, 
podstępna a brutalna zarazem. Oto synod pra- 
wosławny zabiera kościół w Czarnokońcach i 
obraca go na cerkiew, w której będą osadzeni 
mnisi. Będzie to rodzaj misyi, mającej za za- 
danie nawracać lud okoliczny na prawosławie. 
Przyznacie, że to pomysł szatański. 

W dzień zamknięcia kościoła, które — jak 
wspomniałem miało miejsce w pierwsze świę- 
to wielkanocy, zebrał się w kościale tłum ludn, 
gromadka odważniejszej szlachty i kilkn pol- 
cyjnych urzędników z policyantemi. Ci ostatni 
mieli pieczętować świątynię po skończeniu na- 
bożeństwa. Od samego początku mszy świętej 
łkania odzywały się pośród natłoczonego ludu, 
podczas podniesienia ze wszystkich piersi wy- 
rwał się jeden jęk bolesny, który powtarzał się 
do samego końca nabożeństwa. Jęk straszny, 
rozdzierający uszy, dźwięczący nutą bezbrzeżnej 
rozpaczy i zwątpienia. 

Najboleśniej dotknęło mnie zdanie pewne- 
go młodego obywatela z sąsiedztwa. Człowiek 
to młody, wykształcony, ukończony student 
peterburskiego uniwersytetu. 

W chwili kiedy po mszy wyszliśmy z 
kościoła ażeby nie uczestniczyć przy bolesnej 
scenie obejmywania w posiadanie świątyni bo- 
żej przez policyę, ów młody pan uśmiechnął 
się ironicznie 1 powiedział" do nas wszystkich: 

— Patrzcie to są skutki jezuickich machina- 
nacyi. W Galicyi po nad granicą Jezuici urzą- 
dzają misye rząd się za to mści i zabiera tu 
kościoły, aby je przemienić na misye schyzma- 
tyckie. 

Nie chiałem słuchać dalszych wywodów 
mędrka, -któromu Moskałe do tego stopnia w 
głowie przewrócili, że jest w stanie utrzymy- 
wać na seryo, że Jezuici są przyczyuą kasowa- 
nia kościołów katolickich przez Moskali. Taki 
obłęd czyżto także nie tragedya straszna i o- 
hydna, od której krew w żyłach krzepnie? 

W ogóle: rząd, społeczeństwo, obyczaje, 
cała cywilizacya (7!) rosyjska działw na nas 
rozsładowo, lamie i kruszy dawne tradycye, 
zasady, przekonania; niszczy Wszystko a nie 
nie buduje, pozostawia zgliszcza i ruiny niby 
po czzmbule tatarskim. Oto nowy przyklad: 


jeden jeszcze, czyn brutalstwa mongolskiego. 
Nie będzie ou zresztą pierwszy ni też ostatni; 
nie dawniej jak dwa lata temu, pan jenerał- 
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gubernator kijowski hr. [gratiew, w czasie 
obiadu, przy którym było kilkunastu Polaków, 
(zmuszonych do tego), wzniósł był toast: — na 
pomyślność zabiegów w celu obdrusienija jugo- 
zapadnawo kraju. Oni w tem celują. 

Czynność rozkładowa rządu rosyjskiego 
nie ogranicza się jednak na samym zaborze 
rosyjskim, wyciągają oni swe długie, do ws rę- 
tnych ramion polipa podobne ręce dalej i agi- 
tują na swą korzyść we wszystkich dzielni- 
ca:h dawnej Polski. Ofiarą tej podstępnej agi- 
iacyi padło w roku zeszłym kilka tysięcy, oba- 
łamuconych włościan galicyjskich. Niedobitki 
tej nieszczęsnej emigraącyi siedzą dotychezas 
w Kamieńcu...  Nocują w tiurmie, gdzie im 
dają ponos po pół porcyi aresztanckiej strawy. 
We dnie snują się po ulicach i żebrzą. Wy- 
glądają strasznie, wynędzniali i okryci łachma- 
nami, odrazę i wstręt w przechodniach budzą. 
Dają jednak powód do tryumfowania Moska- 
lom. Kilka dni temu, pewien urzędnik rosyj- 
ski, zajadły diejateł, wskazując mi przez okno 
restauracyi gromadkę tych nędzarzy rzekł: 

— Popatrz pan do jakiego zbydlęcenia do- 
prowadziły rządy polskich panów, russkich wło- 
ścian, w prediełach «wstryjskaj imperyi. 

Sssnąłem ramionami 
wiedziałem. 

Stan tych biedaków jest w rzeczy samej 
godzien piłałowania, a do ich strasznej nę- 
dzy przyczynia sią jeszcze i ta okoliczność, że 
za Żadną cenę nie chcą się wziąć do żadnej 
pracy. Agitatorowie, którzy ich do emigra- 
cyi namówili, wytłumaczyli im, że zaraz za 
granicą znajdą czułą opiekę rządu i czeka ich 
tam Życie bez trosk a roskoszy jelne.. W Ka- 
mieńcu dostać się do nich 
dość trudno, a może nawet niebezpiecznie: 
zawsze za nimi śledzi baczne oko stój ko- 
wego. Z nastaniem jodnak wiosny, część 
tych nędzarzy rozlazła się po okolicznych wio- 
skach. W pewnym dworze, u znajomych, 
miałem sposobność rozmawiania z nimi. (iro- 
madka, złożona z ojca rodziny, jego żony, 
dwóch parobczaków i trojga drobnych dzieci, 
przyszła prosić o jałmużnę. Właściciel tej wsi 
zaczął im proponować, żeby przyjęli u niego 
słażbę. Tłumaczył im, że -tak oj 
chłopacy mogą natychmiast zę 
żby i będą mieli dostatnie utrzymanie. Na 
słowa te jedaak kręcili z niedowierzaniem gło- 
wami i twierdzili, że w domu mieliby lepszą 
słażbą; że nie po to przyszli, żeby służyć i w 
pocie ozola na chleb zarabiać ; wiedzą bowiem 
doskonale, że dla nich car ziemię przygotował, 
tylko czynownicy zwlekają z'wyałaniem ich 
do tej ziemi, bo chcą cos zu to dostać, a gdy- 
by oni do służby się zgodzili, to i ziemia by 
przej adła. 

Wówczas ja zapytałem i h: kto im takie 
brednie rozpowiadał ? 

Chlop stary uśmiechnął się 
odrzekł ponuro: 

— Kto rozpowiadał, to rozpowiadał, a pewno 
że nie panowie. 

Na to baba, drżąca z zimna, zaledwie o- 
kryta łachmanami, zawołała : 

— bana Boga nie obrażaj, na panów nia 
gadaj, sprawiedliwi byli i miłosierni, tylko ty 
pracować nie chciałeś.. Kto namawiał ? — do- 
dała po chwili namysłu. — Ot ten mój ladaco 
słucha Bóg wie kogo... W karczmie go aren- 
darz namawiał i diak pijak, zawołoka.. Ot kto 
namawiał. > 

— Nie kłam babo |... 


i nie nie odpo- 


i rozmawiać jest 


ojciec jak i 
godzić się do słu- 


i 


zjadliwie 


Ksiądz w cerkwi gło- 


sil —- przerwał rozwścieczony mąż. 
— Ty bo łżesz — odpowiedziała czuła mał- 
żonka. . 


Po otrzymaniu kilkunastu groszy jałmu 
żny, p szli, zza bramy jeszcze dochodziły odgło- 
sy ich kłótni. 

Co się z nimi stanie, przewidzieć trudno: 
to jednakże jasne, że rząd nie myśli zupełnie 
o ich przyszłości i radby się ich pozbyć co 
prędzej. Wielu też z nich wróciło, wielu po- 
mario. Kilkudziesięciu za złodziejstwo osadzo- 


W pewnej parafii żył długie lata ksiądz, |} no w więzienin, a inni giną z głodu i czekają 


staruszek, który ciułał grosz do grosza i w ten 
sposób uzbierał kapitalik na restauracyę swego 
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zmiłowania carskiego. 


Na tem kończę dzisiejszą mą „tragiczną“ 


kościólka. Tymczasem rząd nie pozwalał na re- | korospondencyę. Oby Bóg Wszechmccny dał, 
stauracyę. Ksiądz, czując, że koniec jego już |bym wam w następnych lepsze wieści doniósł 


się zbliża, wezwał pewnego mlodego obywatela, 
dziedzica zasłużonego imienia, ale bardzo skro- 
mnej fortuny, i powierzył mu owe oszczędności 
z tą uwagą, że, gdy przyjdzie pozwolenie na 
restauracyę kościoła, ma być ona przeprowa- 
dzoną za te pieniądze. Aby jednak na wszelki 
wypadek ubezpieczyć kapitał przed rządem, 
zapis kapitału na korzyść owego pana X. uczy- 
nił formalnie u notaryusza, a tylko prywatnie 
kilku ze szlachty okolicznej opowiedział pra- 
wdziwy stan rzeczy. Ksiądz umarł wkrótce po 
tym akcie. Kilka lat minęło, aż wreszcie udało 
się paru żarliwym i wpływowym parafianom 
uzyskać pozwolenie na odrestaurowanie kościo- 
ła Cóż się jednak stało? Oto ów młody pan, któ- 
remu sp. proboszcz powierzył przechowanie 
swych oszezęduości, dziś zapiera się tego, jako- 
by użyty był do przechowania legatu zmarłego 
księdza i twierdzi, że nieboszczyk wprost jemu 
prywatny swój majątek zapisał; ma zresztą na 
to niezbite urzędowe dowody w legalnym za- 
pisie zmarłego. 

Czyn ten wywołał straszne oburzenie; na 
restauracyę kościoła znajdą się pewnie inne 
pieniądze, ale wstrętny fakt pozostanie ku wie- 
cznej hańbie wysodnego Polaka niezatartym do- 
wodem demoralizacyi szerzonej przez rząd i 
wychowanie rosyjskie pośród nas nawet w war- 
stwach cywilizowanych. — Upadek taki czyżto 
nie tragedya? 

A Moskale, widzą nasz upadek doskonale, 
mówią o nim głośno, zacierają ręce z radości 
i szepcą pokbłażliwie: > 
No mniejsza z tem, wy jesteście narodem 
lekkomyślnym, wam to przebaczyć można. 

I twierdzą, że z lekkomyślności tej wro- 
dzonej(?) uleczą nas li przez połączenie niero- 
zerwalue, zlanie się z narodem rosyjskim i z 
cerkwią schyzmatycką. W myśl tej zasady 
przygotowuje się w Kamieńcu wspaniały ob- 
chód pamiątkowy, zjednoczenia (?!!) wozsojedi- 
nienija Podola z wszechrosyjską imperyą. Wszy- 
sey czynowiicy porają się z przygotowaninmi 
do tej żałobnej i haniehnej zarazem nroczy- 
stości. Program jej przysłano z Petersturga, i 
jest do dzis tajemnicą. Zachodzi jednak powa- 
żna obawa, że pod grozą tiurmy, prześladowań, 
wywożeń i konfiskat nakażą szlachcie polskiej 
i duchowieństwu katolickiemu, brać czynny 
udział w tych strasznych obchedach. Co z tern 
się zrobi? Na to pytanie nikt z naszych odpo- 
wiedzieć nie może. W każdym razie sądzę, że 
w razie takiego nakazu, Polacy poprostu będą 
zmuszeni być obecnyini przy tych bachanaliach 
moralnych. Fakt ten jednak zostanie zapisany jako 
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i jasniejsze obrazy przed oczy podsuwał. Cho- 
ciaż nie zanosi się na to, bo cholera przezimo- 
wała się doskonale w połaudniowo-zachodnim 
zakątku Podola i już tsraz jest po kilkaset lu- 
dzi chorych na raz — śmiertelność jednak jest 
nieznaczna. 


Sprawy sejmowe. 


Praca w komisyach sejmowych postępuje 
rażnie naprzód; obradowały już one kilkakro- 
tnie nad waźnomi przedłożeniami ustawodaw- 
czemi, które mają być załatwione w tej sesyi. 

Komisya kolejowa wybrała przewodniczą- 
cym p. Jaworskiego, zastępcą p. Męcińskiego, 
sekretarzem p. Popowskiego. Referat o popie- 
ramiu przez kraj budowy kolei lokalnych objął 
poseł Jaworski. 

Komisya przemysł wa rozdzieliła refs- 
raty o sprawozdaniu Wydziału krajowego w 
zakresie popierania przemysłu krajowego, mię- 
dzy pp. Groldmana, Rutowski:go i Szczepa- 
nowskiego. 


RRONIKA. 
Lwów 29 Kwietnia. 


W 102 rocznicę nadania wiekopomnej Konsty- 
tucyi odbędzie się w kościele 00. Dominikanów 
dnia 3-g0 maja o godzinie 11 rano solenne nabo- 
żeństwo, na które szczerze Ojczyznę miłujących 
rodaków zaprasza młodzież polska, 

Uroczyste sypanie Kopca ku uczezenin tej 
rocznicy odbędzie się w niedzielę dnia 7 maja b, r. 
o 8-ciej po południa. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła oficyała pocztowego Adolfa Petaka z Prze- 
myśla do Bochni. 

„ Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Cieszanowie, z grupy większych po- 
siadłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 3 maja, 
zaś wybór jednego członka Rady powiatowej w Ka- 
łuszu, z grupy gmin miejskich, na dzień 6go czer- 
wca r. b. 

Z Uniwersytetu. P. Stanisław Jerzy Hofmokl, 
rodem za Lwowa, otrzymał na Uniwersytecie lwow- 
skim stopień doktora praw. 

P. Bernard Gross, roem z Krakowa, 
mał na Uniw. Jagiell, stopień doktora praw. 

Siuby. W kościele św. Anny we Lwowie od- 
był się ślub panny Michaliny Uszyńskiej z p. Pio- 
trem "Tustanowskim. 

Dziś w kościele OO. Bernardynóv odhyły się 


otrzy- 


zaślubiny pantry Zofi Pyszyńskiej z p. Władysia- 
wem Peuwłowskim, iażynierom kolei państ rowej. 

Zaręczyny. "tro odbęłą się we Lwowie za- 
ręczyny p. Alezsandra Wersowi:z Strzeleckiego, 8y- 
ua śp. Jana i Mary! 7 Polanowskich z panuą Ma- 
ryą Pień zykowską, córką śp. Józefa i Marceliny 
z Podlew kicb. 

Złote wesele święcili w Kołomyi p. Jan Ko- 
zakiewicz, r. kasyer podatkowy w Eutach i Marya 
ze Szaupów. 

Awans w obronie krajowej 
nym pułkownikami mianowani: Józef Terle i Józef 
Wilezek. Podpułkownikemi: Tytus Kraft kom. 65 
bat. obr. kraj. (Stryj), Wilhelm Schleif 64 bat (Zół- 
kiew). Majorami: Iułwik Rzepiń:ki 71 bat. (Tar- 
nopol), Fl'ryan Zatloukal 57 bat, (Sanos), Ferdy- 
uand Lemingar 55 bat. (Rzeszów). Kapitanami 1 
klasy: Gustaw Kiriner 77 bat. (Czerniowce, M wu- 
rycy Jesser 54 bat. (Wadowice), Ludwik Rössl r 
55 łat, Władysław Ketman 62 bat. (Stanisławów), 
Aureli Topolsicki 57 tat., Gotfryd Sterba 67 tat. 
(Złoczów), Antoni Sokołowski 71 bat, kjmund 
Sei’l 69 bat. (Czortków), Stanisław Czernak 65 bat. 


Kapitarami 2 klasy. Lumir Pisarik 65 bat, Jozef 
Zacharyasiewicz 58 bat, (Tarnów), Randolf Wecker 
59 bat, (Przemyśl), Bartłomiej Bure:z 68 bat (Gró- 
dex), Karol Kuchiuka 57 bat., Adolf Jung 66 bat. 
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W stanie czyn- 


(Kołomyja), Piotr Müle 60 bat. (Nowy Są z, 
Edward Kabanek 52 bat. (Kraków). Porucznikami 
mianowani: Jakób Zienek 67 bat. Eanl Hollec 69 
bat, Mie.:zysław Mieszkowski 71 bat, Ludwik 
Gstóttner 53 bat. Mikoł j Marynowicz 71 bat, 
Kajetan Amirowi'z 59 bat, Karol Ruekmisch 61 
bat. (Sambor), Ludwik Schreiber 68 bat. Podpora- 
cznikami: Wincenty Eratzl 68 bat. (Lwów), Wla- 
dysław Schimak 55 þat, Karol Minarix 53 bat., 
Franciszek E'ker 98 bat. obr. kraj. Rotmi:trzem 
1 klasy mianowany Toma-z Szwzkiew cz 8 p. dr. 
obrony krajowej. 

Wiadomości dyscezyaine. Dyecezya taraows*a. 
Administratorem par.ii w Zgórzu został miejscowy 
wikaryusz ks. Józef Łoyatowski. Konkurs na to pro- 
bostwo rozpisany do daia 31 maja. Przeniesieui: ks. 
Floryan Gryl ze Zdżarea do Rad'myślu, ks. Jan 
Figiel z Radomyśla do Lubziny, ks. Andrzej Nie- 
mie: % komeadaryi w Tuchowie na ekspozyta do 
Kamionki małej; konienłaryę w Tuchowie obejmnją 
00. Redemptoryści. Pozostają na swoich miejscach: 
ks. Marein B ożonowiez i ka. Zygmunt Miętus. 

Młodzież wystawcą. Dyrekcya powszechnej 
wystawy krajowej otrzymała następujące pismo: 
„Walne zgromadzenie członków Towarzystwa „Bra- 
tnia pomoc słuchaczów Politechniki“ we Lwowie 
uchwałą z dnia 17 kwietnia r. b. postanowiło przy- 
czynić się do funduszów wystawy jednorazowym 
datkiem w kwocie 16 zł. Towarzystwo nasze, jako 
filantropijne, opierają”e swoje istnienie na dobrowol- 
uych datkach, nie jest w stanie większą kwota przy- 
czynić się do tego narodowego dzieła, ch e jednakże 
tym skromnym grom zaznaczyć, że obowiązkiem 
każdego z nas jest w miarę sił i możności przyło- 
żyć rękę do tej budowy. którą miłość kreju poczęła, 
a honor i pożytek kraju będą hasłem pracy nad jej 
szczęśliwem dokonaniem... W myśl p.wyższych słów 
pragnie Towarzystwo nasze jako najstarsza w tym 
rodzaju instytucya akademicka wystąpić również ja- 
ko wystawca na przyszłorocznym powszechnym po- 
pisie Z wysokiem poważaniem | frueheniauer, Zip- 
ser, Rolle“. 

Czyny ofiarne. Panowie Julian Zucharyewicz 
i Franciszek Zima ofiarowali po 100 zł, a p. Karol 
Przybylski 50 zł. na budowę drugiej gimnasty: znej 
sali Sokoła we Lwowie. P. dr. Franciszek Zarem- 
ba darował czytelni w Wiśniczu kilkanaś:ie tomów 
rozmaitych pożytecznych książek, 

Muzyka wojskowa srywać będzie począwszy 
od maja. Program na maj jest następujący : 
2 maja na Wysokim Zamku muzyka 55 pułku, 8 
maja w parkn stryjskim muzyka 80 pułku, 4 maja 
przed główną komendą muzyka 30 pułku, 5 maja 
w ogrodzie jezuickim muzyka 24 pułku, 9 maja 
przed nawiestnictwem muzyka 55 pułku, 10 maja 
na Wysokim Zamku muzyka 30 pułku, 12 maja 
w ogrodzie jezuickim muzyka 30 pułku, 16 maja 
w parkn stryjskim muzyka 90 pułku, 17 maja na 
Strzelnicy muzyka 24 pułku, 18 maja przed główną 
komendą muzyka 80 pułku, 19 maja w ogrodzie 
jezuickim muzyka 55 pułku, 23 maja przed domem 
inwalidów muzyka 24 pułku, 24 maja przed na- 
miestnictwem muzyką 30 pułku, 25 maja przeł 
główną komendą muzyka 55 pułku, 26 maja w o- 
grodzie jezuickim muzyka 80 pułku, 40 maja w 
parku stryjskim muzyka 55 pułku, 31 maja na 
Wysokim Zamku muzyka 24 pułku, 
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Z izby sądowej. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych w Krakowie stawali w tych dniach: 
Adam Nawrot, rzeźnik 32 lat liczący, i Helena z 
Borzę:kich Nawrotowa 25 lat lieząca, oskarżeni o 
zamordowanie nieślubnego dziecka Heleny Nawro- 
towej, czteroletniego Błażeja. Oboje katowali dziecko 
niemiłosiernie, chcąc ja pozbawić Życia. Podczas ob- 
dukcyi pośmiertnej lekarze znaleźli na ciele dziecka 
liczne otarcia naskórka, sińce, podbiegnię:ia krwią 
na całem ciele, dwa abscesy napełnione ropą i cztery 
żebra złamane. Dziecko nietylko było bite, ale i 
głodzone przez matkę i ojczyma, tak iż żołądek iego 
po śmierci był skurczony i bez śladu treści pokar- 
mowej. Biedactwo w samej tylko koszulce wyrzu- 
cano na ZUstopniowy mróz. Oburzające szczegóły 
opowiadali świadkowie o postępowaniu Nawrotów z 
dzieckiem. Bili je za to, że jeść wołało; bili je za 
to, ża ktoś obcy z litości podał mu kawałek chleba. 
Głodne dziecko zbierało wyrzucane kurom okruszyny 
chleba i niemi się żywiło. Wieczorem przed śmiercią 
już ruszać się nie mogło. Ojczym kazał mu zejść 
z siennika, ale one nio mogło już tego uczynić, więc 
zrzucił je sam i tak bił pasem, Że krew z pleców 
ciekła. Nieszczęśliwe biedactwo z osłabienia upadło 
na ziemię, ale ojczym bił je dalej, dopóki ze stra- 
sznego bólu samo nareszcie nie wstało. Skrwawio- 
nemu dziecku kazał klęczeć i pacierz mówić, ale o 
żaden przedmiot oprzeć się nie pozwolił, a potem 
kazał mu wejść na siennik na ławie bee użycia ja- 
kiej pomocy lub stołka. Dziecko zdobyło się jeszcze 
na to, ale w nocy wyzionęło ducha. 

Po przesłuchaniu świadków i skończeniu roz- 
prawy trybunał postawił sędziom przygięgłym trzy 
pytania: jedno w kierunku zbrodni morderstwa, dru- 
gie w kierunku zbrodui zabójstta, a trzecie na żą- 
danie obrońców w kieruuku zbrodni ciężkiego uszko- 
dzenia ciała. 

Sẹ tziowie przysięgli zarówno co do Nawrota jak 
co do Nawrotowej zatwierdzili pierwsze pytanie w 
kierunkn zbrodni morderstwa, a trybunał na podsta- 
wie tego werdyktu skazał ich oboja na karę śmierci 
przez powie=zenie. j l 

Fonograf Edisona pozostanie w naszem mie- 
ście jeszcze tyl*o tydzień t. j do 7 maja. Ponie- | 
waż zaś rano przedstawiać go będze p. Kossowski i 
usznism rozmaitych szkół tutejszych, które go o ta- 
ki» prolukcye prosiły, d'a ogółu zatem publiczności | 
pozostają codziennie godziny popołudniowe nd 3—7, | 
w których i nadal można zobaczyć i usłyszeć w | 
hotelu Europejskim ten prawdziwie przepyszny fo- 
nograf. W niedzielę dnia 7 majia wyjątkowo jako į 
w ostatnim dniu przedstawienia odbywać się będą | 
i rano od 10 do 12 i popołudniu od 3 do 7. Zwra- | 
camy przytem uwagę, że jeżeli kto nabył bilety na | 
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zwiedzenie fonografu, to może ie zużytkować kie 
mu się podoka. 

Nowy okręt na Wiśle. O-egdaj wyjechali ze 
Lwowa stars y radza budownictwa Moraczewski i 
radzca Matula, udają: się do Szczurina dla odebrania 
nowego par» ea, zamówionego przez izął a prze- 
znaczonego lo Krakowa, głzie będzie służył do re- 
gulacyi Wisły łącznie z drugim parovcam „Krako- 
wem“. Nowy okręt otrzymał nazwę „Wawel“, Per 
soaa! służby dla niego zorganizowało już namiest- 
nictwo. 

Dr. Karol Lewakowski spółkę swą w kopalni 
Iwonicz przemienił na akcyjne Towarzystwo f.encu- 
skie w siedzibą w Paryżu, z kapitałem akcyjnym 
półtora miliona franków i prawem powiększenia ka- 
pitału akcyjnego. Rada nadzorcza składa się z czte- 
reh Francuzów i dwó h Polaków, gdyż dotych- 
czasowi właś iciele kopalni pozostają i nadal jej 
wł+$eicielami w trzeciej części, 

W skł d Rady wchodzą: jako prezes Robert 
hr. de M ulde, książę Lubomirski, vicomte Dam- 
pierre, br. Lanł eville, profesor Sorbonny p. Due i 
dr. Lewakowski, który równoszsśnie wybrany został 
pełnomocnikiem i reprezentantem Towarzystwa dla 
Galicyi. Zarząd kopalni prowadzić będzia i nadal 
dr. Lewekowski i wszyscy urzędnicy kopalni pozo- 
stają na swych stanowiskach. 

Wincenty Rapacki, znany zaszezytnie literat 
"warszawski i artysta dramatyczny, przybył wczoraj 
do Lwowa. 

Odczyt p. profesora Milewskiego zgromadził 
wczoraj w falı ratuszowej liczną publi-zncść, Te- 
mat odczytu musiał rozciekawić najbardziej nawet 
obojętnych, przedmiotem bowiem wykładu były sto- 
sunki spełeczne w Anglii, w tej Anglii, gdzie się 
przeciwieństwa socyalne najjaskrawiej zaznaczyły, 
gdzie jednak dzis najrozumniej 1 najspokojniej 
się układają. Z początkiem bieżącego wieku z pod- 
niesieniem gię przemyslu i rozprzestrzenieniem ma- 
teryalistycznych teoryi, które tylko używanie za cel 
ludziom stawiały, rozpasał się wyzysk w najlepsze. 
Było tak wszędzie, ale przedewszystkiem w Anglii. 
Dzięki wynalazkowi maszyny parowej i otwarciu 
się szerokich pół ztytu dla wyrobów angielskich, 
produkcya Wielkiej Brytanii wzrastała niesłychanie 
szybko. Przy tem wszystkie niemal rękodzieła uto- 
nęły w fabrykach i zamiast całego legionu samo- 
dzielnych rzemieślników, powstały dwa obozy, fa- 
brykantów i robotników fabrycznych. Fabrykantom 
naturalnie zależało, aby towar swój wyrobić jak naj- 
imoiejszym kosztem, stął wyzysk robotników, stąd 
wciągnięcie do pracy kobiet i dzieci, zadowalniają- 
cych się mniejszą płacą, praz co odbierano zarobek 
mężczyznom. Robotnik stał się także maszyną, 
która musiała pracować bez wytchnienia, bez pa- 
mę"i, bez chwili wolnej, którąby mógł poświęcić 
kształceniu się, zabawie, Życiu rodzinnemu, Taki 
stan rzeczy musiał wywołać wreszcie niezadowol- 
nienie wśród mas robotniczych, a rosło ono nieustan- 
nie, tak, iż wreszcie lord Beaconsfield mógł z całą 
słusznością powiedzieć, że Aoglia składa się z dwóch 
wrogich sobie narcdów: fabrykantów i robotników. 
Engels uważał rewolucyę socyalną w Auglii za nie- 
uniknioną I rzeczywiście tak się zapowiadało, a 
nawet w roku 1848 pod wpływem rewolucyi luto- 
wej we Francyi, zdawało 
ogarną płomienie przewrotu, że zaś tak się nie stało, 
zasługą zaś to jest jedneg» «tzłowieka, deputowa- 
nego Ashleya, późniejszego lorda Shaftsbury. On to 
podniósł pierwszy w parlamencie — mówił profesor 
Milewski — potrzebę zaopiekowania się robotnikami, 
on e tę ideą walczył nieustannie, i zdołał nawet 
przeciwników jej pozyskać na swoją stronę. Dziś 
na tem polu w Anglii już bardzo wiele zrobiono, 
Le z ta dopiero jeden motyw i to nie najważniejszy 
w tej wielkiej reformie socyalnej, jakiej Anglia nie- 
ustynnie u siebie dokonuje. Drugim są erganizacye 
robotnicze. Przez długi czas niechętnem okiem pa- 
trzono się na organizowanie się robotników i do- 
piero w r. 1870 dano im zupełną w tym względzie 
swobodę. Przekonano się bowiem Że wywiera to 


jak najlepszy wpływ. Odkąd potworzyły się w 
Avglii organizacye robotnicze, byt robotników się 
polepszył, strejki stały się rzadsze, a przebieg ich 


jest spokojny. Z hałaśliwych i namiętnych, a często 
zbrodnią nawet zaznaczonych wybuchów nienawiści 
klasowej, stały się one prawidłowemi  posunięciami 
na szachownicy społecznej. Czoło stowarzyszeń ro- 
botniczych stanowią t. zw. Trades Unions czyli 
Unie robotnicze, które sobie postawiły za zadanie 
ochronę robotnika od wyzysku i podniesienie jego 
wykształcenia. Trades Unions kierują wszystkiemi 


strejaami. Przed czterema laty odbył się n p. 
w Londynie wielki strejk robotników dokowych, 
którego wszystkie Żądania przyjęto, a o którym 


obecny minister spraw zagranicznych, lord Rose- 
berry powiedział, że jest faktem epokowym. Drugie 
równie potężne jak „Unie“ stowarzyszenie, na czele 
którego stoją t. «w. „chrześcijańscy gocyaliści", 
wzięło sobie inną stronę pracy dla polepszenia doli 
robotnika i dba o budowanie dla niego tanich 
mieszkań, © to aby w domu miał rozrywki odpo- 
wiednie, aby miał co do przeczytania i t. d. Obie 
te crganizacye, które pracą, jak widzimy, podzieliły 
się, liczą około miliona członków każda i rozporzą- 
dzają milionami f ntów szterlingów roczuego do- 
chodu Trzecim czynnikiem około uzdrowienia spo- 
łeczeństwa angielskiego jest religia. Zroznmiano 
tam i poczęto głusić, że religia chrześcijańska nie 
jest religią słów lecz czynów, a pierwszym, który 
to kasło podniósł Łył anglikański biskup  Hussay, 
zaś najwybitniejszym reprezentantem dążności tej 
był słynay kardynał Manning. Tak się przedstawia 
„świadoma praca społeczeństwa angielskiego“ i dziś 
tam mogą być większe lub mniejsze wstrząśnienia, 
jednak rewolucyi socyalnej — jak twierdzi profesor 
Milewski — nikt się już w Anglii nie obawia ani 
do niej nie dąży. 

Prelegentowi podziękowała zebrana publiczność 
rzęsistymi oklaskami. 

Ze Stryja nam piszą: Największą ozdobę na- 
szego miasta i zarazem atrakcyę dla przyjezdnych 
stanowi prześlicznie uposażony od natury, ale nie- 
stety zaniedbany mocno park miejski zwany Olszy- 
ną, z mnóstwem naturalnych altan, cudownych szpa- 
lerów, rondem do festynów, letnim teatrzykiem, 
z którego jednak dawno wyprowadziła się sztuk» 
dramatyczna, a miejsce jej zajął jakiś żył, dalej 
z uroczym stawem, pomnikiem dłuta Cypryana Go- 
debskiego, p stasicnym na p_miażkę poległym w woj- 
nie austrya«ko-w.oskiej żołnierzom stryjskiego pułku 
i z wielu innemi ozd bami. Dodać trzeba, że Olszyna 
była dawniej ulubionym laskiem Sobieskiego, który 
chętni» tu polował. Gadziłoby się zatem tak przez 
pietyzm dla przeszłości, jak w interesie miasta za- 
jąć się troskliwie Olszysą. Wierzymy, że energiszny 
zarząd miejski sie osunie się od tej cbywatelskiej 
pracy, ua razie z $ z przyjemnością notuję, że d uj 
tntejsi kupcy pp. Lipiński i SŚchex wydzierżawili 
na całę lat, Olszynę, z zam arem urządzania reg!- 
Jaraie co niedzieli zabaw z urozmaiconym progra- 
mem. Podniesie to bez wątpienia ogromnie tutejsze 
życie towarzys ie. 

Nowemu zarządowi miasta ołdać należy spra- 
wiedliwość, iż gorliwie zajmuje się zaprowadzeniem 
porządków. Mamy już Żelazne latarnie zamiast da- 
wry h drewnianych, kilka nowych chodników, ule- 
pszone studnie publiczne, a w ogóle znać na każ- 
dym kroku dążenie do poprawy zarówno wygody 
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iy j pablieznej, jak stosunków zdrowotnych. Poazczy 


się. że i Anglię całą | swoich polach, lecz operarya ta nia wiele pomiog 


tym łanie w ciągu trzech dni ani jedna traw 


sę zaś moża Stryj tem, że dzis już nia znajdzie 
ani jedaej uliczki, któraby nie b ła zaopat'zon4 
tabli ę z napisem, co nie ws wszystkich m'astar 
prowiucyon:lnych jest praktykowane. W ostetni 
czasach usunięto kilka dawsy.h raze, a nasmu 
nadano ulic"m nazwę: Mi kiewicza, Kopernika, St: 
viago Msj:, Kraszewskiego i t p. Noco ntwyrew 
plac przed gmachem gimnazyalnym otrzymał r 
placu bar. Rrmaszkana, od imienia marsza! 
szego powiatu, świeżo k-e”wanego członkiem izi 
panó'. Zyczyć wypada, aby zarząt miasta z dzie 
nym burmistrz«m p. Gottingerem i jego zastęp 
p. Stojałowsk m, nie ustawał i nadal w poży soze 
pracy. (Æ. H.) 

Pożar w Kukizowie. Dnia 27 b. m. pomied 
godziną 3 a 4 po południu wybuchł z niewiadom 
dotąd przyczyny w miasteczku Kukiz wie stra z 
pożar, który p zy s lnym północno-zachodnim wietr 
w niespełna pół godziny 16 chat z wszystkiemi 
budowaniami gospodarskiemi zamienił w perzym 
Szkoda jest wielka, a tylko trzech gospodarzy by 
ubezpieczonych. 

Jak w ogóle wszędzie po wsiach i miastec 
kach, tak też i w Kukizowie dał się odczuć wie 
brak wody, przyborów pożarnych i ludzi chętny 
stawić opór rozszalałemu żywiołowi, gdyby bowie 
nie było w skutek znaczniejszego oddaleaia sąsi 
dnich domów w dwóch miejscach przerwy, byłoj 
niewątpliwie całe miasteczko zamienione w gruzy. 

Z uznaniem podnieść tu należy, ża na miejs 
pożaru przybył naty hmiast zastępca komendanta p 
sterunku żandarmeryi w Jaryczozie nowym p. Pad 
i wraz z innym żandarmem wziął się energiczn 
(to dzieła, napędzsjac obojętnie przypztrujących s 
do gaszenia poż ru i dostarczania wody.  a- 

Uznanie również należy się p. N. N. z Kłod 
wielkiego, który pomimo jednomilowega oddal» 
w stosunkowo dość krótkim cz sie z sikawką d% 
ską i ludźmi do ognia przybył, czem też nie £ 
do siłumienia pożaru przyczynił się. 

Jakża nieuczyrnem okazał» się natomiast mi 
steczko Jaryczów nowy, które będąc zaledwie o 
mili od miejsca pożaru oddalone, mając znakonz 
sikawkę, zorganizowaną ochotniczą straż počarg 
nie raczyło pospieszyć sąsiadom z pomocą, Wi 
olbrzymi słup dymu, sięgajązy aż po nad Jaryczó 
nie zwrócił uwagi tamtejszej traży Cóż robić? Pr 
padło. Straż zapewne spała. 

Ze wsi. Z Przemyskiego nam piszą: „Czy 
jące sprawozdania z różnych części kraju naszeg 
o stanie tegorocznych zasiewów, pozwalam Sa 
poruszyć tę kwestyę iu nas. W jrsieni zeszłego ro 
w bar. zo wielu miejscowościach powiatu jrzem 
skiego myszy zniszczyły zasiewy oziminy do te 
stopnia, że musiano albo przeorywać albo też p 
siewać na nowo całe łany pszenicy. Koniczyny 
samo doznały wielkiego uszkodzenia, to też nie fi 
kują one wcale na rok bieżący | omyślnego sprzę 
O pszenicach mniej uszkodzonych nic jeszcze 
nowczego powiedzieć się uie da, dopóki nie przyj 
ciepłe deszcze, po których mogą się jeszcze pop 
wić. Myszy trapią ziemian powiatu p:zemyskie 
już drugi rek z rzędu. 

Niektórzy gospodarza próbowali je wytruć 4 


po ieważ sąsiednie łany, na których ak yi tej 
przedsiębrano, dostarczyły nowych zastępów szl 
dników. Z tego wynika, iż chcąc za pomocą tru 
pozbyć się tej plagi, potrzeba równo ześnie założ 
ją na całym obszarze dotkniętym myszami. 
mieć wyobrażenie o ilości myszy w okolicy tu 
szej, niechaj będzie miarą fakt następujący: Nae 
morgowym łanie w Gro howcach obsianym pszen 
dość wcześnie rozkorzeniła się ona bardzo ładnię 
urosła w trawę do !3 centymetrów wysoką; 


pszenicy nie pozostała, myszy nocami Spa 
wszystko. nastaniem wiosny nie widać po pols 
myszy, musiały wyginąć w czasie zimowych mr 
zów albo się wyniosły w dalszą okolicę albo 

jeszcze nie opuściły swych leży zimowych. Poszk 
dowane gminy i obszary dworskie wniosły poda 
do władzy politycznej z prośbą o zarządzenie likw 
dacyi szkody w celu uzyskania ulg podatkowych. 

Zyta ucierpiały dużo wskutek przymrozkó 
nocnych i suchych wiatrów, to też bardzo nęd.ni 
wyglądają, Rzepaki prawie wszędzie wymarzły 
trzeba będzie przeorywać. 

Wiosenne zasiewy rozpoczęły się u nas dni 
29 marca i są prawie na ukończeniu. Z powod 
jednak ciągłych przym:ozków nocnych dochodzący: 
czasem do 5° R., najwcześniejsze zasiewy dotyc 
czas nie poschodziły. Sadzenie kart fel roz, oczęt 
v szędzie W wielu miejscach pomsrzły karteń 
w zimie i musiano je sprzedać do gorzelńh ,o doś 
niskich cenach. To też obecnie jest w okolicy 
znaczny popyt za kartofami do nasienia, płacą ze 
nie od 1 zł. 40 ct. do 2 zł. za 100 kilgr. 

Na zakończenie dodać muszę, że stan zajęcy 
jest w tym roku bardzo pomyślny. Na polach, łą- 
kach i w lasach wszędzie spotyka się mnóstwo 
młolyeh i starych zajęcy.* D. Nowakowski. 

Dyrekcya kolei donosi, że z powodu sprze- 
daży gmachu administracyjaego kolei państwowych 
we Lwowie przy ulicy Irzeriego Maja l. 8 oddział 
komercyalny, dotychczas tam pomieszez ny, urzęduje 
od 26 kwietnia b. r. na I piętrze gmachu kolei 
państwowej (niegdyś Karola Ludwika), oddział ze 
ruchu przeniesiony został na dworzec kolei lwowsko- 
czerniowieck.ej. W pierwszej połowie przyszłego 
miesiąca t. j. raiędzy 12-tym a 15-tym maja b. r, 
przesiedla się prezydyum Dyrekcyi rucha, sekreta- 
ryat i oddział rachunkowy wraz z kasą lyrekcyjny 
na dworzec kolei lwowsko-czerniow ieckiej, wreszeie 
w tym samym czasie przeniesiony będzie oddział 
kontroli dochodów ua główny dworzec kolei Karel 
Ludwika. r 

Dla wygody publiczności urzędować będzie 
nadal biór» informacyjne Łolei państwowych w ko- 
telu „Imperial“ przy ulicy ‘Trzeciego Maja 1 3, 
połączone telefonem z -oddziałem  komereyslnym, 
które, jak z powyższego doniesi nia wycika, nie 
został, jak to niektóre dzienniki mylnie doniosły 
umieszczony na dworcu kolei. lwowsko « czernio- 
wieckiej, lecz na głównym dworcu, dokąd  przystęp 
dla publiczności jest dogodniejszy. | 

Zwracanie podróżnych Władze pruskie w My- 
głowicach zwrócHy d. 25 b. m. ol granicy znaczną 
ilość podróżnych, jadących z Gaulicyi do Niemiec, 
wrzekomo z powodu cholery w Galicyi, w skutęk 
czego podróżni użalali się słusznie, że władz» pru- 
skie narażają ich na zawód, nie ogłaszając uprzednio 
o zaprowadzonych środkach ostrożności. (hale y 
w Galicyi w rzeczywistości już nie mma, take więć 
zarządzenie jest zupełnie zbytecznem. 

„Precz z Galicyą ze związku prz dli uwskie- 
go!“ — zawołał we środę w Gracu na sejmiku re‘, 
lacyjnym posel do Rady pań:twa p. Wellenhof, na? 
leżący do stronnictwa narodowo-ni: mieskiego, Roz- 
powiadał on długo i szeroko o tem, że Polacy wy- 
zyskują Austryę i nie pozwalają Niemcom zułatwić 
się z Słowianami tak, jak wymaga wyższa cy wiliza- 
cya germańska; opowiedział, jak to dzielnie odezwku 
stę pau minister fiuansów z powo :u skargi p. Weigla 
na nadużycia urzędów podatkowych i wreszqie 
krzyknął: „Fort mt Galizien aus der diesseitigen 
Reichshalfte!* Dano mu brawo i jednogłośnie uchwa- 
lono wotum zaufania. 


+ 
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, we wszystkich częściach kraju; — 
Wysoki Sejm raczy uchwalić : Poleca się Wy- 
działowi krajowemu, aby przedłożył na naj- 
Wlźszej sesyl sejmowej wnioski do zmiany u- 
stawy gminnej z 12 sierpnia 1866 w tym kie- 
runku, by utworzoną została dla tych dzia- 


Klub kawalerów. Na posiedzeniu zawiązujące - i nizacyi 
go się w Berlinie klubu kawalerów przyszło do dość 
drastycznej sceny, którą wywołał jakiś dzielny obrot- 
ca stanu małżeńskiego, człowiek Żonaty, oswiadczając 
się przeciwko założeniu klubu. „Moi panowie — 
mówił małżonek — zastanówcie się; istnieją przecież 


małżeństwa szczęśliwe, (zaprzeczenia) możecie mi | łów administracyi publicznej, których poje- 
wierzyć, gdyż jestem już od dwunastu lat żonaty. | dyńcze gminy wiejskie i obszary dworskie 
(Głosy oburzenia: „Nieproszony gość! To bezczełność ! | należycie wypełnić nie inogą, zbiorowa or- 
Pantofel! Wynosić się!*) Nie zapalajcie się panowie. | ganizacya autonomiczna, zostająca w ścisłym 


pójdę sam, gdyż przyrzekłem mojej ukochanej żonie, | związku z samorządną organizżacyą powiato- 


iż o dwunastej będę w domu, (Śmiech szyderczy, | wą, a nie naruszającą odrębności dzisiej- 
Głosy: bo go nie wpuści do mieszkania!) Panowie, i szych gmin pod względem zawiadowstwa 
jeszcze słówko Jestem przeciwny zawiązaniu klubu j majątkiem gminnym i korzystania z dobra 


kawalerów ponieważ klub taki dąży do zmniejszenia 
liczby obrońców ojczyzny, a prócz tego, powiedźcie 
mi, gdzie znajdowalibyście się dzisiaj, gdyby wasi 
ojcowie tak byli myśleli jak wy? W odpowiedzi na 
to dowcipne pytanie powstał zgiełk nie do opisania 
i obrorica małżeństwa musiał uciekać z sali. Po jego 
wyjściu klub się najformalniej ukonstytuował. 


gminnego,“ 

P. Pilat, motywując swój wniosek, dowo- 
dził, iż oddawna jnż odczuwano potrzebe za- 
sańniczej reformy ustawodawstwa gminnego. 
W sejmie rozmaici posłowie przez szereg lat 
waiosili już w tej sprawie rozmaite wnioski. 
alə sejm do żadnego z nich się nie przychy- 


Zmarli. Sabina ze Skarzyńskich Uleniecka, | chylił i dopiero w roku 1887 polecił Wydzia- 
właścicielka dóbr ziemskich, kobieta wielkiej zacn”- | łowi krajowemu, aby po dokładnem zbadaniu 
ści charakteru umarła w Wołostkowie koło Mościsk. | działalności samorządu gminnego poczynił 


— Aleksander Littich, weterynarz krajowy, członek 
honorowy i były prezes Tow. weterynarzy, zmarł 
dzis we Lwowie w 53 roku życia. 

Stan powietrza. Termometr + 2 Resuməra 
o godzinie © zrana, n w połnAnie + 6° Reanmura 
Barom«tr 761. Idzie w górę. Dzień pochmurny, dość 
chłodny. 


wnioski, czy i o ile przy zachowaniu zasady i 
przedmiotowego zakresu samorządu potrzebną 
jest reforma ustawodawstwa gminnego tak dla 
gmin miejskich jak dła wsi Wydział krajowy 
dotąd wypełnił to polecenie tylko w cześci, 
przedłożył bowiem projekty ustaw gminnych 
dla 380 większych miast i dla mniejszych 
miast i miesteczek, a nia zapowiedział nawet, 
kiedy dalszą część reformy gminnej, a miano- 
wicie ustawę gminną przedłoży Sejmowi. 

Reforma organizacyi gminnej jest jednak 
konieczną. Każdy, kto zna bliżej gospodarkę 
w gminach, wie, że one daleko lepiej i su- 
mienniej spełniają sprawy z zakresu poruczo- 
nego niż własnego. Pochodzi to ztąd, że spra- 
wy z poruczonego zakresu musi gmina spełniać 
pod grozą przymusowej egzekucyi, do spełnia- 
nia zaś spraw z zakresu własnego nikt jej nie 
przymusza. Ztąd też pochodzi, że policya miej: 
scowa wcale nie jest wykonywaną, bo ci, 
których obowiązkiem jest czuwać nad wyko- 
naniem tych przepisów nie chcąc się ludziom 
narażać, ich nie wypełniają. Dzieje się to nietylko 
po wsiach, ale 1 po miastach, Tak samo i 
mieszkańcy wiosek, nie chcąc, by przepisy 
policyl miejscowej ściśle były wykonywane, 
wybierają na naczelników gminy ludzi takich, 
o których mają przekonanie, że ściśle ustaw 


Jeszcze próbka humoru amerykańskiego. 
Sluszne p dejrzenie. 
— Wszak Johnson pracuje w pańskim banku? 
Dyrektor spojrzał badawczo na pytającego, za- 
nim odpowiedział : 
— Tak, panie. 
— I ma stanowisko odpowiedzialne ? 
— Tak. Dlac'ego ? 
— (zy otrzymuje do rąk gotówką ? 
— Tuk, jest kasyerem, ale dlaczego pan o to 
pyta ? 
— I panowie uważacie go za człowieka znpełnie 
u zciwego ? 
— Ma się rozumieć, ale pytania pańskie każą mi 
podejrzewać... 
— Spodziewam się, że złożył kaucyę ? 
— Tak, muszę jednak spytać o powód pańskiej 
indagacyi ? 
— Proszę o jedną jeszcze odpowiedź. Czy wyso- 
kość kaucyi odpowiada wręczanym mu sumom ? 
— Nie, ala słuchuj pan, jestem zniecierpliwiony. 
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gmiunychyakłajać muszą dodatek gminny po 
kilkaset peant. W r. 1851 było w Galicyi 
6.274 gmi. dziś jest dwa razy tyle. W innych 
prowincyał: monarchii dzieje sią przeciw nie, 
gdyż liczb gmin w ciągu ostatnich iat cztar- 
dziestu zneznie się zmniejszyła, ale za to są 
to gminy idne, zasobne. — „Mcże mi kto za- 
rzuci — r:kł mówca — że projektowana prze- 
zemnie refrma jest zanadto radykalna. To sło- 
wo „radykina* zaś tak niemile dziś brzmi, że 
może ząchiać najlepszą sprawę. Ale proszę mi 
powiedzieć czyż jest „radykalną* w złem zua- 
czeniu tak: reforma, która przywraca gminie 
to, co zawsze stanowiło jej własność”. 

Obóz konserwatywny nie powinien pa- 
trzeć nieżczliwie na tę reformę, gdyż zda- 
niem mówe leży ona w interesie narodowym. 
Uznali to bnserwatyści w innych dzielnicach 
Polski, znidnjących się w stokroć gorszych 
od nas wrunkach. W Królestwie Polskiem 
patryoci z 'onserwatywnego obozu pierwsi po- 
wzięli myśs aby szlachta stawała na czele 
gmin wiejsich. Każdy szłacncie pokładał swą 
ammbicyę wtem, aby zostać wdjiam we wsi, a 
lnd garnął sią do nich, jakkolwiek rząd pod- 
burzał go pzeciw szlachcie. Widząc, że podju- 
dzanie nicnie pomoże, zakazał rząd rosyjski 
wybierać szachcieów wójtami. Został jednak 
jakiś urządz nieokreśloną kompetencyą, o ten 
ubiegała się szlachta, zniesiono i ten urząd. Po- 
zosrali jedak sędziowie z wyboru, a lud na 
tę godność dziś wybiera przeważnie szlachtę. 
„Nikt nie noże mi zarzucić, że wniosek mój 
jest kosmowlityczny. . Przeciwnie stoi on na 
gruncie hisoryi i tradycyi, nie łamie tego co 
jest, ale jenaprawia Pamiętajmy o tem, że 
dla odrodzeia kraju potrzeba skupienia wszyst- 
kich sił i wzystkich czynników.“ 

d Kończ:e swą półtoragodzinną mowę, pro- 
sił p. Rutovski całą Izbę, zarówno Polaków 
jak i Rusitów, aby bez uprzedzenia przypa- 
trzyli się jego projektowi z bliska, a przeko- 
nają się, źe wyjdzie on wszystkim na korzyść. 


przezeń prcjekt ustawy, przekazano komisyi 
gminnej. 

Nastęjnie poseł 'Teliszewski motywował 
swój wnios:k w sprawie zmiany sejmowej or- 
dynacyi wyborczej, a mianowicie w sprawie 
zaprowadzenia wyborów bezpośrednich w kuryt 
gmin wiejsiich i przyznania prawa wyborcze- 
go każdemai, kto opłace przynajmniej 1 zł. po- 


banki podziosły się o 1 zł. 55 ct. gdyż arbi- ' 
traż kupował je w zuacznych partyach na ra- š € 3 = 
chunek aa paryskiego. IEF AD ten bowiem | Rh E ienaa aa ł 
przedsięweżmie niebawem semisyę drugie] par- „ HOTEL FRANCUSKI Hrabia A. Spannocchi 
tyi pożyczki bułgarskiej. Z reut podniosły się 7 Źsłkwi. M. Youngowa z Porzecza. R. Moser z 
cokolwiek obie renty kor une, natomiast spa- Zółkwi. W. Kraiński z Perespy. M. Nahodska 
dła renta wspólna. z Wołczuchy. B. S. hwager z Podwołoczysk. O. Scha- 

Kredyty anstr. 843:50. wswierskie 401 25, | man z Berna, L Lichtwitz z Freiwalden. J. Koller 
Angiobsnki 15375, Uniony 260 25, Bankvere'xy | 7 Wiednia. Ch. S idlitz z Petersburga. S. Breiter 
124—. Länderbanki 25880, Ludwiki 21851 |2 Wiedvie. © Lortzing z Wiednia, D. Fritz z O Jessy, 
lege mori 4 26425, Renta papierowa 9880, HOTEL EUROPEJSKI. w. Jorkasch z Besz- 
srebrna 9805, austryacka złota 11:30, 40, czorobien. M (Qufiuberg z Wiednia C. Bobrowska 
austr. renta wal. kor. 96:90, węgierska złota 
11560, 40, węgierska renta wal. kor. 95.10, 
dukst DTT, 2-irankówka 3'08—, marki 11:97—, 
ruble 1271/4. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
K raków 28 kwietnia. 

Deszcz należy obecnie do wypadków tak 
niezwykłych, że telegraficznia sygnalizują go 
na giełdy z różaych krańców Europy i nietyl- 
ko ceny zboża, ale kursa bankierów regulują 
się odpowiednio do tego. 

W ostatnich dniach wiadomości takie są 
częstsze, więs widoki co do przyszłych zbiorów 
do pewnego s*opnia polepszają się, jednakowoż | 
nie ulega wątpliwości, że dotychczasowe wa- 
runki zrządziży już szkody, które powetować 
się nie dadzą. 

Niezależnie od tego, że na giełdach, w 
miarę lepszych lub gorszych widoków, notowa- 
nia terminowe ciągłym ulegają fl uktuacyom, 
handel rzeczywisty rozwija się normalnie, a 
ponieważ w cenach zboża gotowego różnice 
nie były tak znaczne, więc też obecny zwrot 
żadnej, slbo małą tylko wywołał reakcyę. 

Targ dzisiejszy na Kleparzu mało się ró- 
Żnił od poprzedniego i ceny utrzymały się na 
tym samym mniej więcej poziomie. Pszenicę, 
m wyjątkiem celnych gatunków, kupowano 
miej chętnia, zaś co do żyta usposobienie się 
polepszyło i cena nieznacznie się podniosła. 
Inne produk'a bez zmiany. 

Płacono: za pszenicę białą od 8:40—8'90, 
za czerwoną od 830—8'80, za żółtą od 8:30 
do &75; za żyto od 6:60—7'10; za jęczmień 
browarny od 5'85—625, ma kaszę od 540 do 
5'50; za owies od 6:00—6'50, za rzepak od 12:50 
do 1300, za koniczynę czerwoną od 55 do 70, 
za białą od 50 do 65 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Przyjechali do Lwowa 


ze Lwowa, H. Neuman: z Mogunryi. J. Kopczyński 
z Tarnopola R. Ujejski z Pawłowa. 
Chrzanówki. J. Zubek z Mielnicy. 


S. Rudnicki z 


| ozn 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Rełakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Okulista 


Dr. Teodor Ballaban 


b. s. Assystent i lekarz na klinice profesora  Borysikiewi- 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyał: ej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej l. 7. 
Od eoid re przed poł., «d 3—6 po poł. I. pt. 
la biednych bezpłatnie. 1189 


oryginalne paryzkie, Zwraca 
Kapelusze i ea na anons iay A. Szał- 
kiewicz, Lwów. ul Akademicka 8. 704 


863 Specyalis'a chorób asza, nosa i gardla 


Dr. J. REINHOLD 


em. Demonstrator na klinikach Prof. Grubera i Btoerka 
i.b sekuadaryusz szpitala powszechnego we Wiedniu. 


Ordynuie ul. Jagiellońska l. 2, od 10—12 i 2—5. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


Ordynuje od 3—5 ul. Teatralna L. 6. 


Okulista 1048 , 
Dr. A. S$zulisławski 


ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro. 


Może p:n sądzisz, że gra na giełdzie? 
— Bynajmniej. 
— Więc może żyje nad stan, 
o tem, 


a ja nie wiem 


przestrzegać nie będą. Ztąd wynika w gminach 
wielki nieporządek, brak karności i sprawie- 
dliwości. Również nietylko brak oświaty, ale 
kto wie, czy nie w większej mierze brak 


Dr Rossberger 


detku bezinśredni i prosi rzekazanie te- z 
sredniego i prosił o przekazanie te aentysta i dermatolog 


go wniosku komisyi prawniczej 


$ Galicyjski Bank kredytowy. Dzis odbyło się 


2016 walne zgromadzenie akcyonaryuszów tego 


środków maieryalnych przyczynia się do tegn, 
że gmina nie może należycie spełniać swego za- 
dania. Okręgi obszerniejsze, z połączonych gmin 
i obszarów dworskich miałyby większą podstawę 
finansową i nie cierpiałyby ua brak fund1- 
szów. Kwestya kosztów utworzenia zbiorowych 
organizacyi dla administracyi miejscowej nie 
W sypialni lekarza o drugiej po północy. może tu grać wielkiej roli, bo zła administra- 

Służący obcy: — Jaśnie Pani kazała i ćya, jak dotychczasowe, daleko więcej kosztuje, 
prosić Wielmożnego Pana, bo Jaśnie Panią głowa | gdyż mimo licznych wydatków nie daje po- 
bardzo boli. rządku, karności i sprawiedliwości. Są już za- 

Lekarz: — Jakto? Dla bolnu głowy przy- | prowadzone spółki drogowe, szkolne, sanitarne, 
syłacie po lekarza o go'zinie drugiej w nocy? Wydział proponuje spółkę w sprawach policyi 

Służący: — Niech się Wielmożny Pan n- | miejscowej, a czyż te spółki nie kosztują więcej, 
spokoi, myśmy jeszcze nie spali. niżby była wspólna jednolita administracya. 

—— Zresztą niektóre Wydziały powiatowe odpo- 
wiądając na kwesiyonaryusze rozesłane przez 
Wydział krajowy obliczyły, że administracya 
wykonywana przez organizacrę zbiorowy wcaio 
nie będzie więcej kosztować niż dzisiaj. 

Proponuje zaś mówca, aby Sejm polecił 
Wydziałowi krajowemn przedlożyć wnioski do 
zmiany ustawy gminnej dlatego, że sądzi, 1% 
w bieżącej sesyi komuisya nie będzie mogła 
opracować tej sprawy tak, by mogła sejmowi 
przedłożyć już odpowiednie wnioski. Jest on 
za reformą, ale chce, by nie załatwiano jej 
szablonowo. Nawet po uchwaleniu reformy po- 
winna ona być zaprowadzoną stopniowo w 
tych okolicach, gdzie jest najp>żądańszą 1 
gdzie warunki najbardziej odpowiadają jej za- 
zaprowadzeniu. Pod względem formalnym u- 
prasza mówca o odesłanie jego wniosku do 
komisyi gminnej. Uchwalono. mówcę nagro- 
dzono hucznymi oklaskami. 

Z kolei zabrał głos p. Rutowski, aby 
uzasadnić wniosek swój o zmianie ustawy gmin- 
nej i dołączony do wniosku gotowy już projekt 
ustawy, zaprowadzającej gminy okręgowe. Dowo- 
dził, iż o llawi wszyscy uczuwają potrzebę zmia- 
ny u=«awodawstwa gminnego, a mimo to, gdy 
przychodziło do obrad nad sprawą w Sejmie, izba 
się rozdzielała i żainych zasadniczych uchwał 
nie powzięła. Broniono zawsze dotychczasowej 
ustawy gminnej z r. 1866, a zapominano, iż 
ustawa ta została nam narzuconą. Prócz ma- 


Nieznajomy kiwrał twierdząco głową. Dyrektor 
zerwał się z krzesła. 
— Mów, pan, jak, na litość Boga. Nie mężz mnie 
dłużej. 
— A więc powiem. Widziałem wczoraj na własne 
oczy, jak kupował.. cały worek kartofli! 


Teatr. Dziś w sobotę „Prjsce*, opera w 2 
akt.ch Laonravalla. — Jutro w niedzielę o godzinie 
8 po południu: „Górą Radziwiłł", wilowisko sceni- | 
czne w T odsłonach Adolfa Walewstiogo. Wieczór 
o godzinie 7 rozpocznie: I akt „Żydówki”, op-ry 
Halevyego Zakończy „Ryverskość wieśniacza* opera 
Mascagniego. — W pouiedziałek pierwszy gos inny 
występ pana Wincentego Rapackiego, artysty tea- 
trów warszawskich: „Miód kusztelehski*, komedya 
w 3 aktach J. I Kraszewskiego. 

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszy- 
stkich prenumeiatorów prospekt środków a 
wyrobu aptekarza Henryka Blumenfelda we Liwowie. 


EA OJJ 


Lwów 29 kwietnia. 

Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. Marszałek 
o godzinie 1l min. 20 — i zawiadomił Izbę, 
że udzielił urlopów hr. Ludwikowi Wodzickie- 
mu na dni 5, p. Adamowi Skrzyńskiemu na 
dni 5 a p. Struszkiewiczowi na 2 dni 7 

Odezytano spis petycyi. P. Huryk popie- 
ral petycyę Tow. „Szkilna pomiez* w tani- 
sławowie o subwencyę. 

Z porządku dziennego przekazano dziesięć 
sprawozdań Wydziału krajowego odnośnym ko- 


misyom. — Ogółem „wniósł Wydział krajowy łych, prawie nieznacznych zmian jest ona jl 
do tej pory przeszło 50 przedłożeń. dentyczną z ustawą gminną z dnia 5 marca 


Petycyę p. Wandy Młodniekiej z propo- | 1862, podpisaną przez Schmerlinga i Lassera. 
zycyą sprzedaży 54 oryginalnych rysunków | Nam jednak zdaje się, że broniąc jej, bronimy 
Artura Grottgera, odstąpiono Wydziałowi kra- | jakiegoś wytworu narodowego, jakiejs pracy 
jowemu, który ina całą tę sprawę zbadać i od-j opartej na narodowym gruncie. Lecz tuk nie 
powiednie wnioski przedstawić sejmowi. | jest. Ona jest wrecz przeciwuą naszemu ducho- 

Petycyę 14 gmin okręgu sądu powiatowe- i wi, naszym tradycyom, ona rozbiła nasz do- 
go w Wiśniowczyku w sprawie nadużyć 2 |tychczasowy ustrój społeczny, który łączył 
kancelistów żydów, postanowiono oddać rządo- | dwór z gromadą. O zmianie tej ustawy myśleli 
wi do zbadama przytoczonych w niej faktów | już różni mężowie i wypowiadali w Sejmie o 
i poczynienia odpowiednich zarządzeń. . ltej sprawie swe zdania, ścierały się rozmaite 

Petycyę gminy Medynia w pow. kałuskim ; sądy, ale do decyzyi nie przyszło. Dziś przeto 
o pomoc przeciw skutkom wylewów rzeki; powiuno być celem izby połączyć się zgodnie, 
Łomnicy, przekazano Wydziałowi krajowemu | i z myślą osobie wspólnemi siłami naprawić złe 
do zbadania i możliwego uwzględnienia. śistniejące dotąd i stworzyć z gminy naszej 

Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wnio- | gminą taką, jaka jest wszędzie w świecie cy- 
sku p. Pilata w przedmiocie zmiany ustawy i wilizowanym. 
gminnej z 12 sierpnia 1866 w celu utworzenia Mówca przypomina, ża był czas, w któ- 
zbiorowej organizacyi autonomicznej. rym sprawa reformy gminnej znajdowała się 

Wniosek ten opiewa : „| w Sejmie na złej drodze, gdyż ludzie, którzy 

„Zważywszy, że potrzeba reformy organi- | nie chcą patrzeć na rzeczy pod pewnym ką- 
zacyi gminnej na wsi jest pilną i czem raz !tem politycznym, szli za daleko. Mówca nie 
staja się pilniejszą, gdyż jak powszechnie wia- chce obszerniej rozwodzić się nad tą sprawą, 
domo i jak szczegółowo stwierdziły przeprowa- | aby przykremi wspomnieniami nie draźnić niko- 
dzone przez Wydział krajowy badania, skut- į go, ale podnosi, żei wtedy zwyciężył zdrowy zmysł 
kiem niedostatków tej organizacyi miejscowej, | Izby, który poucza, że wszystkiego naraz zrobić 
a w szczególności policyi miejscowej, nie są spra- | nie można 1 że przy każdej rzeczy trzeba się 
wy należycie załatwiane, a wiele ustaw dla bra- | liczyć z waruukami politycznemi, aby nie na- 
ku odpowiednich organów na miejscu, wcale ; rażać na szwank tej szezypty samorządu, jaką 
nie jest wykonywanych, lub wykonanie ich| mamy. To też ówczesny projekt reformy upadł. 
jest niedostateczne ; zważywszy, że w należy-| Dziś proponuje mówca taką reformę, która jest 
ten sprawowaniu administracyi miejscowej ; wyłącznie natury administracyjnej 1 odbyć się 
wszyscy mieszkańcy wsi tak w gminach jak | może bez żadnych daleko idących zmian. Na 
na obszarach dworskich w równej mierze są! inne reformy czas będzie kiedyś później, gdy 
interesowanemi, a przeto do kosztów tej admi- ! stosunki w monarchii tak się ułożą, że będzie- 
nistracyj w odpowiednim stosunku przyczy- | my się mogli rządzić sami, że będziemy mieli 
niać się powinni; przez co oczekiwać należy | rząd odpowiedzialny przed naszym sejmem. 
wzmocnienia harmonii społecznej; zweżywszy, | „Projekt mój — rzekł p. Rutowski — jest pro- 
że przedstawienie skodyfłkowanych wniosków ' jektem stworzenia gminy zbiorowej, stworze- 
reformy wnikającej tak głęboko w stosunki | nia organizmu, łączącego wszystko to, co spo- 
społeczne i oddziałującej na cały ustrój auto- | łeezeństwo ma, a zatem stary dwór, gromadę, 
nomiczny i inne działy ustawodawstwa krajo- inteligencyę, rozprószoną dzis na wszystkie 
wego może wyjść tylko od najwyższej władzy | strony, przemysł — jednem słowem wszystko”. 
autonomicznej, która przy sprawowaniu na- Dzisiejszy ustrój gminny jest nierozsądny. Ma- 
czelnego nadzoru nad gminami wa sposobność my malntkie gminy, które płacą tak małą 
pozneć najdokładniej niedostatki obecnej orga- szczyptę podatków, Że ua opędzenie potrzeb 


sierót 
rackiem*. 2 


Wnioek p. Rutowskiego i a 


Ks. Marszałek zarządził głosowanie przez | banku, na które : sprawdzono zamknięcie ra- w Jarosławiu. 892 
powstanie 2 miejsc. Za wnioskiem p. Teliszew- chunków za rok 1892 i uchwalono rozdział | -— 
skiego oświadczyła się mniejszość, zatem upadł Re EBO zysku. Dywidendę SADDDZODO W kwo Ci ienie 1 Maja 1898. l 
on w pierwszem czytaniu. cie 15 zł. od akcyi, a ponieważ akcya opiewa|* ros KREDYTOWE 
Wreszcie zarządził Marszałak wybór do | na 200 złr., przeto dochód od niej wynosi 7*⁄ i Główna wygrana złr. 150.000. 
komisyl. | proceat. Czysty zysk z czynności w roku 1892 |€ PROMESY na te losy po złr. © _230 


Do komisyi gminnej wybrani zostali: Du- 
najewski Julian, Dzieduszycki Wojciech, Frucht- 
maan, Koziełtrodzki Szezęsny, Kozłowski Wło- 
dzimierz, Męciński, Merunowicz, Niedzielski, 
Pąszkowski, Pilat, Potoczek, Rayski, Rey, Ro- 
zwądowski, Rutowski, Stadnicki Stanisław, 
Teliszewski. 

Do komisyi konkurencyjnej: Gniewosz, 
Kramarczyk, Onyszkiewicz, Paliwoda, Sembra- 
towicz, Trzecieski, Zoll. 

Do komisyi podatkowej: Abrahamowicz, 
Huryk, Jaworski, Jędrzejowicz Adam, Skałkow- 
ski, Szeptycki, Weigel. 

Do kamisvi górriema;: Caaykuwski, Go- 
ruysti, Uchcymowicz, Palch, Potocki, Skrzyń- 
ski Adam, Szezepanowski, Wiktor. 

W końcu dokonano wyboru uzupełniają- j 
cego jednego członka komisyi szkolnej, którym 
wybrano hr. Reya, i jednego ezłonka komisyi 
petycyjnej. Wybrano p. Sękowzkiego. 

D> laski marszałkowstiej złożono dwa 
wnioski. P. Skałkow:ki złożył wniosek o wy- 
danie ustawy krajowej, znoszącej opłatę 2000 | 
zł. od zikladania nowej gorzelni lub browaru. | 
W motywach swego wniosku podnosi p. Skał- 
kowski, że opłata ta powstrzymuje zakładanie 
nowych gorzelń i browarów ze szkodą rolni- 
ctwa. P. Paszkowski zaś złożył wniosek o 
zmianę niektórych paragrafów ustawy drogo- 
wej. Oba wnioski traktowane będą regulami- 
nowo. 

Odczytano wresz*ie interpelacyę p. Po- 
toczka do komisarza rządowego. P. Potoczek 
zapytuje w tej interpelacyi, czy rząd byłby 
skłonny zbadać, ażali obszary dworskie zdolne 
są do spełniania cbowiąazków gminy i czy na- 
leży je pozostawić nadal w odrębności czy też 
wcielić do związku gmimiego. 

O godzinie 2 minut 30 zamknął marsza- 
łek posiedzenie i naznaczył następne na wto- 
rek (2 maja) na godzinę 11 przed południem. 


— 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. P. Wincenty Rapacki, artysta sce- 


ny warszawskiej, rozpoczyna w poniedziałelk szereg 
gościnnych występów w teatrze skarbkowskim „Mio- 
dem kasztelańskim". — Dochól z tego przedstawie- 


nia przeznaczył artysta na rzecz funduszu wdów i 
po literatach, *utworzonego przy „Kole lite- 


* Program wieczorku Ku uczczeniu pamięci 
Juliusza Słowackiego, który odbędzie się staraniem 


członki w czytelni Towarzystwa przyjaciół oświaty 
dnia 30 b. m. w sali wielkiej „Sokola“ z łaskawym 


współudziałem p. Wysockiego, artysty scen$ lwow 
skiej i p. K, Bojarskiega, członka Towarzystwa $pie- 
wackiego „Echo“ obejmuje oprócz innych punktów 
wyjątki z dramatów Słowackiego: „Mazepa“ (akt V) 
i „Kordyan* (akt III, scena 1V i VID), oraz wiersz 
„Mój testament*, Biletów można dostać w dniu od- 
bycia się wieczorku (niedziela) od godziny 3-ciej 
popołudniu przy kasie. Ceny miejsc nader umiar- 
kowane: krzesło pierwszego rzędu 6:) ct., drugo- 
rzędne 30 ct, parter 20 ct. Początek z uderzeniem 
godziny f-mej wieczorem. 


[4 a - 
(zęść ekonomiczna, 
Wiedeń 27 kwietnia. 

(Z). Na chwilę wypogodził się dziś hory- 
zont giełdowy, i zdawało się, że prąd zwyżko- 
wy utoruje sobie przecież drogę. Na giełdach 
zbożowych bowiem obniżyły się trochę ceny a 
w wielu okolicach Węgier spadły deszcze. Nie 
długo trwał jednak ten zwrot na lepsze. Po- 
kazało się bowiem, że wprawdzie spadły wczo- 
raj deszcze w Węgrzech, ale w wielu okoli- 
cach towarzyszyła im burza a w nocy był 2- 
stopniowy mróz. Do tego paraliżowała wszelką 
inicyatywę zwyżkową nadzwyczajna trudność 
prolongaty zobowiązań na następny miesiąc. 
Pieniądz podrożał nietylkou nas, ale także w Ber- 
linie i w Londynie. Na targu berlińskim pod- 
niosła się stopa procentowa do niebywałej tam 
wysokości 4!/, od sta. W obec takich konjunk- 
tur popadł nasz targ znów w kompletną sta- 
gnacyę a kursa "legły zniżce. Tylko länder- 


MS Ciągnienie już 5 Maja 1803. Wg 
3%, losy Il emis. Zakładu kred. ziemst. austr. 
' Główna wygrana złr. 50.000- Í 
GS PROMESY na te losy po złr. 175. "ŒS 
Sprzedaje po kursie dziennym. j 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre- 
l numersta roczna złr, 1'70. Na prowincyi złr. 1'80. 
auaa 
M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 305 
pi 
adnicj. 


wynosił 186.071 zł. 82 ct., który rozdzielono 
w następujący sposób: Na wypłatę dywidendy 
od kapitału akcyjnego, wynoszącego 1 milion 
zł, wydzielono kwotę 75.000 zł, do nadzwy- 
czajnej rezerwy przeniesiono kwotę 30.000 zł., 
na fundusz umorzenia gmachu bankowego prze- 
znaczono 5000 zł, na tantyemy dla rady za- 
wiadowczej i wykonawczej, tudzież dla urzę- 
dników kwotę 16.548 zł. 60 ct, na wystawę 
krajową, odbyć się mającą w r. 1894, kwotę 
5000 złr. płatną w dwóch ratach: w roku 
1693 2500 złr. 1 w roku 1894 również 2.500 
zł., a 7.028 złr. 22 ct. przeniesiono na rachu- 
nek zysku i strat roku bieżącego. Po przyjęciu 
zamknięcia rachunków przystąpiono do wybo- 
ru dwóch członków rady zawiadowczej w miej- 
sce pp. Stanisława Brykczyńskiego i dr. Piotra 
G:ossa. Wybrano ich napowrót. W końcu wy- 
brano wydział rewizyjny na rok następny w tym 
samym składzie, w jakim był w roku ubiegłym, 
tj. Mikołaja hr. Wolańskiego, dr. Teobalda 
Semiłskiego i Dymitra Koczyndyka. 


r HE ść 
ielegramy „Przeglądu“. 
Paryż 29 kwietnia. W sferach mających 
styczność z rządem zapewniają, że Constan- 
sowi ofiarowano posadę ambasadora w Rzymie. 
Jeżeli ją przyjmie, wówczas obecny ambasador 
Billot pójdzie do Londynu na miejsce Wad- 
dingtona. 
Izba deputowanych uchwaliła 397 głosami 


g$ kupuje i sprzedaje wszelkie 
e i TEE po najdek 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


na losy kredytowe po 5 złr. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 30 b. m. Główna wygrana (150.000) 
i na 
37, losy austr. Zakładu kred. ziem. R em. po zł. 150 
wraz ze stemplem. 
Ciągn'enie 5 maja rb. Główna wygrana złr. 50.00). 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 
doliczenia prowizyi. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 29. Kwietnia godz. 2. min. 


przeciw 132 wyłączyć zdebaty budżetowej dy- Akcye kred. 34450 Gal. oblig: pro- 
skusyę nad projektem reformy podatku od una- Alpiny 55:69 inacyjne 97— 
pojów wyskokowych. Minister finansów żądał Kredyty węg. 40250 Wied. losy 177-50 
tego wyłączenia i uczynił z niego kwestyę Anglobanki 153 75 Akoye tyton. 18250 
zaufania. 7 Union 263-50 49/, Poż. kraj. 

Izba przyjęła uchwalony przez senat pro- Ludwiki 219-25 z r. 1893 35:80 
jekt podatku giełdowego i uchwaliła 417 gło- | Nordbany 297:— Elbethale 24250 
sami p zeciw 48 cały budżet. Lombardy 11087 Landerbanki 26160 

Z południowej i środkowej Francyi nad- f Losy tureckie 5150 Renta zł. wag. 11566 
chodzą wieści o silnych deszczach. i Staatsbahny 30960 Bankvereiny 12450 

Z Tangern donoszą, iż pełnomocnik fran- | Qzerniowieckie 26450 Weg. renta p. 96:05 
cuski w obesności konsula hiszpańskiego przy- Ruble 1.27-76 


jat przeprosiny nrzędników hiszpańskiego trans- 
atlantyckiego towarzystwa, którzy w swoim 
czasie sponiewierali czynnie poddanych fran- 
cuskich. 

Neapol 29 kwietnia. Cesarstwo niemieccy 
i królestwo włoscy, wraz z następcą tronu, od- 
byli dziesięciogodzinną wycieczkę na pokładzie 
pancernika „Lepanto*. W chwili, kiedy statek 


Usposobienie stałe. 
= 
Lwów. Z Izby bandlowaj 29 kwietnia 1898. 

1. Akcys za astazę. 


bea kupong hieżącego 
baz dywidendy, 


pase ipia 


wiozący dostojnych gości przejeżdżał obok e- Kolej galic. a An T w.a. 318 — 231 — 
skadry, którą dowodził książ skie ode je zę pliwow-czec asa! 200 sl. "w. a. 2691i— gapim 
S y, którą dowodził książę genueński, Banku hipotecz. galic. 200zł w.a 365 — — — 
zwały się grzmiące okrzyki „hurra“. Cesarz od galio., 200i p 
Wilhelm wyraził się bardzo pochlebnie o ma-| >» s oR 
newrach włoskich aa wojennych. Wieczo- Listy zastawna sa 100 sł. 
rem odbył się obiad galowy. . „ | Banka hip. galic. 60/ los. w lat. 40 101 — 101 70 
Berlin 29 kwietnia. Reterenci, wyznaczeni do | Banku hip. zł sdi s 100/, pr. 110 — 110 70 
zbadania dokumentów Ahlwardta, skonstato- | Banku hip. 41/,0/, wa. los. w 50 lat. 100 — 100 70 
wali, iż dowody te nie posiadają żadnego zna- | Banku krajowego 4',9/, WA. 100 50 101 20 
czenia. Są to po części nieuwierzytelnione od- | pow, kred. galic. 4%/, I-sza emisya 98 — 88 70 
pisy listów, z kilkakrotnemi podskroby waniami. „ 48), 4i, 97 — 97 70 
Miquel odpierał rozmaite zarzuty Ahlwardta zj a Aj n BZlat 100 70 101 40 
oświadczył, z będzie -* R oszczerstwo. p > KGB. 07 — «A<R 
Dyrektor Aschenborn dał wyjaśnienie w spra-| " z T 
KA priorytetów] koleighanowersko-altenbeckiej, 4. Obligi sa 100 sł. 
dowodząc cyframi, 1ż znaczna część tych pa- | Galic. fand. propinacyjnego 4'/, 97 20 97 9% 
pierów sprzedaną została jeszcze przed upań- | Bukow. fand. propin. 5°% w. a. 102 — — — 
stwowieniem Z zyskiem 241.000 marek. Ahl-: Kom. banku kraj. 5 pre. w.a II em. 102 — — — 
wardt tłómaczy się, Iż z powodu wymuszonego Pożyczka kraj. 6% 104 50 — — 
na nim pośpiechu nie jest w stanie zebrać do- | - = "UAG 10050 — — 
statecznego materyałn. Posiedzenie komisyi | S 40/, 95 70 — — 
odbędzie się jutro. | i » 49%, koronna 95 80 96 50 

Reichsanzeiger zaprzecza, jakoby słowa ce- | s 2 
sarza Wilhelma do kardynała Ledóchowskiego | o» 
hyły wypowiedziane w tej formie, w jakiej je Losy miasta Krakowa . . . . 8 50 26 — 
podaje Köln. Folksztg. R d . Stanitawcws 7 35 — 39 — 

ant Przyjął w trzeciem czytaniu 6. Mnasi 
ustawę przeciwko lichwie. : 

Nowy Jork 29 kwietnia. Podczas gdy pre- R [ER r ; kaj ae; 
zydent Cleveland podnosił się w powozie, aby Pólim al ro aa 9.80 ke 
podziękować witającej go serdecznie ludności, Ary (e „poż L.27—1.80— 
uderzył głową o wierzch powozu i R. papi: rowy 1.264, 1-281 
ka SE Odjechał ztąd w południe i- OCZ ciek 59.60 — 6010 

Kraków 29 kwietnia. Józef Bliziński FA 
dziś, 


a 


4 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem 1, ct. od wyrazu, tin- 
stym zaś drukiem 3 ct. 


UTKI cygaretowe 
'nieklejone! 
» najlepszej bibułki francuskiej 
1.000 sztuk od 1 złr. 


Forsta F. Niżałowskiego moni z 


fabryka tel Żorża 
Opakowanie gratis. 656 


_ Przy odbiorze 5.000 sztuk franco. 

Ogłoszenia (anonse) do dzienników 
krajowych przyjmuje „Ajencya Impressa“ 
we Lwowie i uskutecznia jak najlepiej. 
Adres. Ajencya anonsów „lmpr ssa“ we 


` lwowie. Na każde zapytanie patychmia 


stową daje odpowiedź. 1014 6 10 


Ąrose do wszystkich ism 
przyjmuje po c:nach erygi 
nalnych Biuro dzienników L. 
Plohna we Lwowie. Do „*rze- 
gladu“, „Gayety Lwowskiej” i 
.Narosrnej Czasopysy“ p zyjmu- 
łe li tylko te biu o dzienni: ów 
L Pioba 1117 3—6 


Biuro prawdziwy dla spraw ad- 
ministracyjnych starosty Reichelta Lwów, 
Kilińskiego% 2, pośredniczy także w spra- 
wach podatkowych i należytościach. 1147 

1) Odpowiedź Piłatowi. Dotąd 
nie będzie Stabilizacyi egzekutorów, po 
kąd Judasz bedzie w tej branży 13. 

2) Proces Panamski i Rzy.rski 
ukończony — nastąpi, opisanie procesu 
właścicieli a pocz'mistrza z Wzdowa o 
oszczerstwo. 11461 1 

Koucesyonowane biuro Maryi 
Wąsowicz, przeniesione zostało Rynek 1. 8. 
Ma do umieszczenia Guwernautki, Nau- 
czycielki, Oficyalistów prywatnych z chlu 
bnemi świadectwami, klueznice, panny 
służące i ws elką kategoryę sług. 11431-2 


' Szczotki drucian : 
do czyszczenia drzew po ct. 75, nożyca 
ogrodów od ct. 85, łopaty, grabie, motyki, | 
konewki ogrodowe itp. poleca | 
Piotr Chrząstowski 
baadel kelincny we Lwowie, plas Kapi- 
_ talny ? (naprzeciw Katedry). 


aaam cS 


L*owskię „aboratorynm chemiczi 


świadectwem z d. 3Q0.,marva 1892 do 
"1 19148 stwierdziło że jedynie 


BE” TUTKI 


djgaretowe nieklejone 
859 23 - 24 


wyrubu 


PRZEGLĄD z dnia 30 wietnia 1893 


ż 


ZĘ a 


„MARJOWKRA* 


Zakład wodoleczniczy 


koło Lwowa, (poczta Lwów). 


Pięć piątrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzo- 
rowe urządzenia tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielkiej 
części z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wy: 
borna obfita wodu żródlana, masaż, elektryzowanie, inhalacye, gimna 
styka, kąpiele elektryczne, słoneczne i inne wedle potrzeby. Lekarz 
przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, piękne 
spacery w parku zakłądowym i w lasach przytykających, czytelnia, for- 
tepiany, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale 
między „Marjówką* a Lwowem. Telefon połączony z siecią telefoniczna 
miasta Lwowa. Skromne warunki. Bliższych informacyj udziela i zamó- 
wienia przyjmuje 1044 9—? 


- Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka”, 


LRL LLL LI LLL KILL ILLL LDL 


HOTEL WARSZAWSKI we Lwowie 
przy placu BERNARDYNSKIM obok c. k, generalnej komendy 
objąt we własny zarząd właściciel Dr. Adam Czyżewicz. 

Zadowoleni gości pod względem wyg:dy, dobrej obsługi 
i przystępnych cen będzie pierwszem zadaniem zarządu hotelu. 
Chorzy przejezdni lub dla karacyi przybyli, mogą otrzy maó 
potrzebne przyrządy lekarskie oraz informacyę co do po- 
mieszkań w zdrojowiskach. Restsuracya hoteiowa jest od 
1 lipca b. r. do wyrajęcia. 

1051 3—8 Zarząd hotelu warszawskiego- 


Papee i Kościcki 
we Lwowie ulica 3. Maja 1. 2. 


Komisowe składy hurtowne towarów Kawy pod godłem „SYRIUSZ* 
tylko najlepszej jakości Kakao w proszku F. Korfa 6 


Spółka, — Delft- Amsterdam. 
EHF" HERBATY 324 Czókólad? :zAm6d55 Kohler 2.5 
E yn, 
firmy WOGAU & SP. l Men p 


Losannx i Menier w Paryżu. 
NV AME ODO S EWV X 12. 


Koniaki wyborne. 
PaE 
JJ e a miejsce pobytu letniego "PLA rok 
Aei ający wymogom nowoczesnym. Urządzenia dla 
klimatyczna miejsce kuracyi wodnej, pneumat, przyrządy, inhalacye, 
lecznicze « Morawii. żętyce owcza, mleko górskie i kuracya kefirowa, 
Sezon_od 15 maja Podczas sezonu Czteru lekarzy. Poczta, Urzad 
do 15 września. telegraficzny i stacya kolejowa. 


Prospekta darmo i franko Miejski komitet zdrojowy. 


| TEN EESEENOESTNERE SRS ON 


osłonięte przeciw wiatrom północnym wysokimi 
górami karpackimi i lasami szpilkowymi z ła- / 
godne r, czystem, bogatem w ozon powietrzem, 
wielkim pięknym parkiem szczególuie dla cho- 
rych na krtań, płuca i rekonwalescentów. Przy- 


REA ZE 9 ę 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO | zm 


są znakomite i zupełnie 
zdrowiu nieszkodliwe. 
'Nabyć można w sklepac S. W. NIE 
MOJOWSKIEGU r 
we Lwowie: Teatralna 8, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 23 
oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach i trafikach. 
Ostrzega się przed licznami naślndowaletwami, 


Wysyłka na prowincyi odwrotnie, Opako- 
wanie gratis, Przy odbiorze 5,000 sztuk franco, a 
ne” by W 


Po długoletniej praktyce w tutejszym $ 


pierwszorzędnym handlu, otworzyłem pod 
firmą : 
Afar«us Karol 
WE LWOWIE, ul Sobieskiego liczba 
naprzeciw handlu p, bitmara 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


i towarów modnych wełnianych 
u pierwszorzędaych fuhryk krajowych i za- 


2 


= 


+ granicznych dla ubrań męskich, damskich | 


i dziecinnych oraz sukna dla Wielehn go 
duchowieństwa na habity i sttany Ró» 
nież utrzymuję sukna na liberye, bilardy, 


"na ckryciewstołów i powozów w wielkim” 


wybor.e i w rozmaitych kol rach. 

Wyżej wymienione towary sprzedaje 
po cenach fabrycznych Próbki wyszł.m 
na żądanie frauco. 1709 9612 

"Polecając sę Szan. P. T. Fublic<ności 
zostaję z głębokiem poważaniem 

MARKUS KAROL 
ul. Sobieskiego 1. 2 naprzeci« handlu 
p. Ditmara. 


Stanisław Horszowski, 
Lwów Ossolińskich 12 (w domu własnym) 
poleca Fortepian Schweighofera w 'ajlep- 
szym stanie za ceng 300 złr. i iani o Prok- 
Sza za ce:ę 2 Ozłr. Fortepian S'elzhame a 
za cenę 250 złr. Fortepiany nowe od 
280 złr. Pianina od 260 złr. Ha monium 


od 80 złr. Na raty, Gwarancya dziesięcio- 
letnia. Illustrowane cennik grutis i franco 


ZARZĄD 


FABRYKI DACHÓWEK 
j WYROBÓW CERAMICZNYCH 


Jana Lewińskiego, Aleksandra Do- 
maszewicza ù Spółki we low: wie. 


przeniesiony z d. 5 kwietnia !893 na ul. 
Mickiewicza 24. 958 4.6 


Rosa poranna z St. Remo 

z Perfumeryi Equitable jest miłą de- 
likatną, ożywiającą i najmil:za perłumę 
eleganckiego świata. Do nabycia flaszka 
75 ct. i 1 złr. eż 1 5 

. Alojzego Hilibnera, S. Pieleckiego, O. 
E Wineklera syna, Wolfa Oroppa, Zół- 
kiewska 2, F. Górnego i T. Pilarskiego, 
hotel Georg'ea, Droguerya pod Sokołem 
ul. Karola Ludwika 30, Henryka Kóniga, 
Karola Ludwika 7, J. Spāta, Kazimie 
rzowska 28, M. Hambach Krakowska 26, 

& hurtownie u 


Leopolda Lityńskiego 


w|Kołomyiapteka Wgo W. Witosław» skiego. 


Wyśmienitą świeżą I iptawską 


BRYNDZĘ 


1 Ko 72 eż. 1056 323 
poleca handel 


Do nabycia we wszystkich księgaruiach. , 1144 1-1 
Karola Bałiabana. |zmamus sue: HY TAEAE i> 


4 Płyn tea o nadzwyczaj przyjemnym zapachu sosnowym r 7py- 
lony w pokoju, służy znakomicie do odświeżania | owietrze. 


856 Cena flaszki 40 ct. Rozpyłacz 30 ct. 
DA GAF EA MENTO LOWA 
Wypróbowany środek przeciw katarosi. 


i „ Działa znakomicie desinfekcyjnie i chłodzęco i usuwa po bardzo krótkim 
3 przeciągu czasu zapalenie błoń śluzowych, nosa, czem uniemożliwiając nad- 
s mierne wydzielanie się śluzu, uwalnia chorego bardzo rychło od tej przykrej 
; dolegliwości. Čena pudełka 25 ct. 


Skład główny w aptece 
Z. Ruckera we Lwowie. 


Zamó sienia z prosincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


ajątek ziemski składający się z ornej ziamiokoło 360 morgów. 
Łąk około 70 morgów, 14 kilometrów o | stacyi kolejowej Sąd wa 


"Wisznia położony, jest od 24 Czerwca 1393 ewentualnie od 15 Ma- 


ja 1893 do wydzierżawienia. Bliższa wiad 'mość w składzie Spaciali- 
te:ów tytoniowych w Przemyślu. 1137 1—6 


20008 CRC ZĘTO OOBE OCET KALETY ANY 
Spółka Stolarzy Lwowskich 


1141 1-8 we Lwowie, plac Bernardyński I. 17 
poleca swój od roku 1854 istniejący 


SKLAD MEBLI 


okficie za-patrzony w wielki wybór garniturów do salonów, 
kompletne urząd:enia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy- 
muje na składzie meble gięte i żelazne 
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa woho- 
d ące przyjmuje po cenach najprzystępniejszych ręczą3 za spic- 
sza», gusowne i wedle zlecenia dokiadne wykonanie. 


Ea ” i sead] vs 


M/GAZYN |. DREXLERA i SYNÓW | 


znacznie powiększony 
ATE ILGWOW IE, plac IKapitulny liczba 2. 
założony w roku 1837 
poleca: 
Kompletue wyprawy od najskromniej-|Ceraty i gutaperchy. 
szych do najb 'gatszych. Firanki i chodniki. 
Płótna rumberskie (Langnera i Synów). |Portyery. 
Stona iglia (Regopparta i Bagmana)|Dywany angielskie (S. Grossleja). 
relichy liberyjue i na materacy. Kapy na łóżka i stoł belinow: 
A e F 2 7. gabclinowe, 
Ręczniki, chustki do nosa. utrechtowe, wełniane i LARA 


Bielizna mezka Race Mni = a 
Bielizna systemu Dra Jige:a i ksiedza| gg Welniane systemu Dra Jagera i 
5 : Sławuckie. 


Kneipa. K A 
Schir ingi i Schiffony (Schrolia i Syna).|| 99% ua konie. 
Weba King na bielizne i prześcieradła.|Chustki wełniane damskie 
Flanele, Barchany kolorowe i białe Owcza wełna, bawełna i wata, 
Satyny i kretony fran uzkie, (Łóżka żelazne i wkładki druciane, 
Łóżka dziecinne z siatkami. 


Pończochy i szkarpetki (Michla). 
X ielki skład najgustowniejszych i najnowszych materyj meblowych. 


160710 uf 1 POSZŁY 
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papom Własnego wyrobu: doborowa pościel, Medal 
onorow ; sM s ; 
1890 y kołdry i materacy, Poduszki pierzane i | zasługi 
Warszawa. wtosienne. 1877. 


Sienniki zwykłe, spręzynowe I t. p r.eczy. 
Cenniki i próbki na żądanie gratis i franco. 


—— 1-1. 


Nakładem księgarni. 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie wyszło: 


Od Atlantyku poza Góry Skaliste 


szkice przyrodni ze z dwukrotnej podróży do Ameryki półncenaj 
skreślił 
Dr. Emil Habdank Dynikowski 
profesor uniwersytetu lwowskiego 
z licznemi ilustracyami i portretem autora. 
Cena złr. B., z przesyłkę 8-20. 


Odpowiadzialny redaktor: Waoław Pissłowali. 
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Zniżone ceny 
dla Lwes i wszystkich stacyj kolejowych 
wy Galicyi. 


Górnoszliąski 
Portland cement. 


"BET" od it wielu uznany jako znakomity -3B 
poleca, po cenach fabrycznych jak najtaniej 


Augut Schellenberg i Syn 


we Lwowie. 


Dziesiać medaii 
uznania 


zaslugi i dw dyploins 
ra xiezrównane wyroby kosmo: 


060960686 = 


d r 
i Za wykwintność gustu 3 medale zasługi 
TYLKO TO *AR DOBOROWY. 


HAPE US ZE 
MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKIE 


tujzież własnego wyrobu 


KWIATY PARYZKIE 


I 


Znakomite powodzenie i wziętaść tego 
pudru, są najlepszym dowodem jego xie- 
perównanej dobroci — Padt ksiażecy ha 
wszystkich wystawach odnosił palma płerw- 


gieństwa, a liczne medale zasługi, jabiemi STROIKI 
został wyszzzepóluiony najlapiej go zaleca PIÓRA 
ja — Tudr książęce nie zawiera żadnych i 

a 3 i Beye TEE. 
metaliczny K przymieszek, jestio najczyst PERFUMY 


sza t najdehkatniejsza macka roślinna, 
przyjamuie preylega do twarzy, nadaje 
piekna, naturalną bieł'ść i jest rieocznio 
nym środkiem da hygieniczaego upieksze- 
leja twarzy. Pudałko małe pudru białego 
60 cnt, cała 1 zl, z łabsdsikiem złr. 150. 
Różowy dła biondynek i kramowy dla sza- 
tynak i brunetek, małe pudełko po 70 ent., 
wieksze złr. 1'20 z labedzikiem xlr. 1 60. 
WOGDA FIJOŁKOWA 


Usuwa Z twarzy pryszcze, liszaje, tra 


angielskie 
oraz francnuzkie 
poleca MAGAZYN MÓD 
ANNY SZAŁRIEWICZ 
dawniej M. Pappius 708 


| 


=æ 


A j- k : . . o > . Š pem a oz GZ W 
na 2-4 i BĘ Pierzebnienis I luseseskóżwj | Handel herbaty - 
; Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do GREENA USC 
tego stopnia, że jako środek, tonletowo- EBYHURDA RIEDI A 
hygienicany został cdezczególniony mada- Sw i 


lem zasługi na wystawach przyrodniczych we Lwowie 


oai Tp ST) IE O a ek s Sr rakosis Lwoxie. © chi 103 
| meg miny sal rafy m. Sobieskiego | |. 958 BAŁ W. Rol e GOBI Pd wali) 


= 


| 


we LWOWEE, pl 
otworzjł dla wygody s£ 


ul. Trybunalska I. 10 


(pnst 


SW” Najlepsza oliwa do lamp. -qgmy 


j Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 
| wadziłem sprzedaż asygnat na maftę, za oka- 
| zaniem których wydawaną będzie nafta w skła- 

dach moich: ul. Sobieskiego i Trybunalska. TĘ 


931 4—10 i oaz ni 
— Do otświeżania powietrza | {vyose ogona warunki spia 
| EW” jji i ? SEZ w postojach: MS" Cenniki opłatnie i dar 
A A 122 Fil składu nafty Il. Trybmnalsza I. s | | Wyskok ze szpilek sesno- CY EAN Galicyę | 


Zakład „IORTUENZY 


DE we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 qq 


| zaopatrzył się na 


| w nowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych 


wykonywanych tamże metodą Worth'a po nader przystępnych cenach. z 
Przyjmuje zamówienia na koronki kańczndzkie według wzo- § 


rów, które posiada i cen fabrycznych. 
Ma na składzie sznurówki 
bioder. 


narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc. 


Lodownie pokojowe 


nujnowszej konstrukcyi od 18 da 60 złr. 
połeca 1035 2—6 


FELIKS SCHACHTER 
Lwów, Jagiellońska 18. 
Pracownia nagrodzona na wystawie 
przemysłu budowlanego we Lwowie. 
Cenniki na żądanie. 


sa Emi „SA E 
Leopold Lityński 
Lwów 2 Kopernika 2. 
Wszelka Desinfekcyą 


en gros i en detail 
Kwas karbolowy *rystaliczny isu- 
rowy Wapno karbolowa hy-ot, 
Siarkan żeltzowy i t. p 
poleca najtaniej 


. "AA | e 

Leopold Lityński 
WE LWOWIE 2 Kopernika 2. 
jaa "1009.75 208 

: PROSIETA 

rasy York schier du chowu s4 do nabycia 
w różnym wieku w Zarezynie, słacya i 
poczta w miejscu. 1136 1-10 


-" Robotników 


polnych i dworskich, miesięcznych dostać 
można zaraz i każdej chwili przez bióro 
wywiadowcze B. Krasickiego w Ja- 
rosławiu w potrzebnej ilości pod ko- 

rzystnymi warunkami. 1138 1 6 


Co dni 14. 
Świeże wody mineralne 


zdrojo *isk naturainych otrzymuje 
i poleca 


HANDEL 


Karola Bałłabana. mme = === 


Łaskawe zlecenię z wrowineji 


wyseła odwrotnie. __ 1140 1-7 
iysprzecdaż 


„ HANDLU 
A. MANKOWSKIEGO. 
Prócz win, likworów, koniaków, 
rumu, rosolisów, porteru i innycb 
towarów. Wyborny dojrzały 
Ser FEimientaler 
pół kilo 50 centów 


poleca 
1142 1-10 Zarząd masy. 


Panier hraci Pijałtowskich w Bime. 


R DIIMAKR 


e Flję skiadu nafty gz 


i sprzedde tamże tak, jak w głównym składzie: 


i : a s A r p zł 
Mim Ew A weed i 18 gh Zabezpieczenie od wszelkich :a-| Fakiyiczych we Włedn zy 
„ ,„ bezpieczenstwa R- Ditmara 30 , razków, tylko przez używanie ng- 


pzy jednorazowym : 

Hacie 10 litrów — 3 centy na litrze, — 

jrzy odbiorze w beczkach (około 140 kllo) 
stósowny rabat. 


Bezpłatna idstawa do domu od 5 litrów począwszy 
Telefon 226 


Jako wzorowa szkoła kroju metodą Wortlva, przyjmuje zakład pesyo- gy 


| > z 


Mydło kosmetyczna 

Odznacsa się nadzwyczajną delikatnością 
i nader przyjemnym zapachem, łagodnie 
wpływa na naskórek, zapobiega pie-znie 
nia rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy 
szosa skóre. Usuwa pispi i żółto brunatne 
plamy z twarzy, Cena 60 ct. 


TAN INNATOWICZ 


parnika 1. 3., ul. Hal'cka róg Boimów EN ANAN 
Pi w KRASOWIE Sukiennica 1. 20 i 


poleca zbioru | 
majowego : 
4 


y, kl, Congo zir, 1.60 
SBonchong czarna 2,7 
„ zbiór majowy 37 
Kaysow ozara 47 
Melange de Lond,4,7 
4 Pecco 84 
,, karawanowa 4-— 
,„, najprzedniejsza 6'77 
Wysiewki herbae. 13% 
, najlep, herbat 1-86] 


me Merjacti L 9. 


sroich p t. odbiorców 
Zamówienia z proj 

wincyi wyseła 

odwrotną pocztą. 


Bi] 


| 


ilie: 
w CZE! RNIOWCACH Ryzek 2. 


Na sezon letni, 


a Opakowania sie 
Ey nie liczy 


pod „3 koronami“. j 


Ra mm 


Józef Friediandel 


a 


stę, ujących 

środków desiniekcjjnjoh 
Kwas karbolo» y. 
Proszek karbolo wy. 
Siarczan železa 
Warno ekiorowe. 
Antibacterion. 
Kręsclinę Brockmana. 


Mydło kresolinowe smo 
łowe, karbolowe itp. 


odbiorze lub przed- 


Eas 


MEWRK 
RRT AY 


ENUT ; 
AU 


poleca na nadchodzący sezon swe zm 
mite wyroby patentowane jako siew 


mæ. dusg op sano wzslorupezidleq „A 


s 


JULIAN TOPOLNICKJ 
we Pwowie, ul. Pańska 13. yf 
wzorów tamże. Poszu 
się agentów na prowincyi.  , 
655 8—10 Lwów „lmpresee 4 
Żarząd dóbr Olejów poszakć | 
buhaja rasy „Simeuthal* czy 
krwi, maści ciemno © er onj, W 
że buhajka rasy „Oldenburg“ ** 
sej krwi z czarn; m płaszożć d 
sbory, posiadająca takowe TB 
ocduć wiek i maść takowych. 


1126 1—34 


MARIA MAREK 


przedtəm Luc'vik Marek 


Lwóv 


wych i świerkowych we 
SESE) t|szkach i na wagę. 
A * l Olejex terpentysowy i rek Skład 
A tyfikowaay. 
i Rozczya kwasu karbolowego 
ft p. i t. p. Środki 
poleca 1068 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38. 


sezon wiosenny 


nie uciskające żołądka ani | 


731 19 —? 


SKŁAD KAWY 8968-8 


rtura Kościckiego 
pod godłem „SYRIUSZ* 


we Lwow e, ulica Ossolińskich 1. 11 wchód 
ltakze z ulicy Cichej poleca tylto najlep- 
sze gatunki po cenach hurtowny ch. 


Ceylon, Mokką i Amerykańską. 


Najsowsze wydasuictwa 
nakiadoze i komissio 


KSIĘGARNI 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ 


kę w) ZSP IA w Krakowie Obecnie nadszedł nowy transpo 
instr tów. 10539 
|, Zarząd dóbr państwa Grel- RYNEK, PAŁAC SPISKI | 7% instrumentów. 1099 
bów. (Poczta). 858 16—? 


A 


A główny i najwijszy eiaa ipo 

czalnia fortepianów i piani" 

z pierwszych fabrsk wiedeńskich i la 
granicznych. 


. 


i 
s 
i 
i 


i Najlepsze pańczochy 
| skarpetki i pończoszki 


Zakład artystyczno-rzeźbiarski 
Tadeusza Czeruawskieg” 


Lwów, plac Bernardyński 1. 15. 4 
1115 4—7 


Karol (Gide, profesor Uniwersytetu w 
Montpellier. Zasady ekono wit spo. 
łecznej z oryginału przełożyli St. Bar 
tynowski, A. Krzyżanowski, J. Makarewicz 
i K. Midowicz pod kierunkiem Dra Ju- 
liusza Leo, profesora Wszechnicy Jagiell. 
8vo, str. 511, w trwałej oprawie zł. 450. 


FI. 


poleca Hisiorya piechoty polskiej) , Niniejszem msm zasessyt 4 
ANTONI GUDIENS przez Konst. Górskiego, pułkownika pie- wiadomió Szan. P.T. Publiczno 
i R. choty. Svo, str. 271 i 2 tablice litogr. złr.|+ż istniejąca piekarnia pod firm 


2'60, (pierwsze obszerniejsze dzieło skre 
ślone piórem wytrawnego znawcy). 

„Z teki dziennikarskiej”, poga- 
danki literackie przez Ludwika Dębickiego. 
8vo, str. 386, złr. 160. 

Mistorya gromadzenia 
Zmartwychwatunia Pańskiego 
podług źródeł rękopiśmiennych napisał 
X. P: Smolikowski, tom H., Śvo, str. 367, 
z Š portretami 3 złr. Tegoż dzieła tom I., 
Bvo, str. 261, z 1 portretem, złr. 2:50. 

Kazanie na dzień Jabilenszu 
Ojcz św. Leone XIII, wypowie- 


dziane w kościele N, M. P, przez X. Dra MIECZYSŁAW PASZKOW* 
J. Caputę 8vo, str. 21, wykwintne wyda- przedtem DOMS 


| X. P. Smolikowski C. R, Miesiąc a 
„Maryi. 160, str. 326., najpiękniejsze wy- Najnowsze 


danie polskie. 80 ct, ozdobnie oprawne 
MATERYŁ 


złr. 1:20. 
Stanisław Tarnowski. Studya 
wełniane, ko'or. i cza”na 
Voil de Lainé 


do historyi literatury polskiej, Wiek XIX. 
Zygmunż Krasiński. W 8ce, str. 
BATYSTY do prania 
Lewantyny, Salyny, Zefi! 
i 


plac Maryacki 8. Ro be rt D om 


przeszła poi mój zarząd. 
Polecam się łeskawym wzg' 
dem Szan. P.T. Publiczności z? 
pewnieniem, iż sumienną prać! 
jak najlepszym wyrobem wsz-lk! 
wymaganiom zadość uczynię. 
Z głębokim szacunkiem 


'001 
| EE WOD a OOO 
Józefa Szpila 
poleca Szan. P. T. Publiczności swoją 


Pracownię sukien damskich, 
po najumiarkowańszej cenie. 
Lwów, Gródecka 1. 11. 
1094 2—4 


"NADA a ZEM IAA | 


Senzacyjne TUTKI NIEKLEJONE 


ssBAWNEAS* 
z watą wkład>wą Dra Brunsa 
odpowiadają wszelkim wymo» 
gom hygianicznym. 
Wata cdtłuszczona znajdująca 
się w każdej tutoo „Sanita:* 
wsiąka tłusty i szkodliwy sok 
tytoniu, tak że papier regular- 
nie i smacznie się pali, i 
przeszkadza wpadnięciu części 
tytoniowych przez karton (mun- 
sztuk) do ust. 
1000 tutek „Sa nit a s* w eleg. pu- 
dełkach złr. 1-80. 


ank | 


1695) wydanie nader ozdobne, z 4ma helio- 


grawurami, Cena w płóciennej oprawie 
jzłr. 8'80, w bogatszej trwałej oprawie 
złr. 4:50, 
Abgar Sołtan. Rusini. 
ce, w 8ce, stron 280, 
opr. w płótno 2 złr. 
Abgar Sołtan, Z carskiej lmpery). f; > I J 
Powieści, w aee ate 298, a 140 oi! Mäterye jedwabn 
nie opraw, złr, 1'80. z p 

Tomasz Babington Macaulay. Sztte* 
| rozsrawy historyczne. Tłóma- 
czył Stanisław Tarnows*/. Tom 1, 


Obrazki iszki- 
złr. 1'60, ozdobnie 


i 


t 


poleca we wielkim wyborze 
Magazyn Nowosci 


Zamówienia nad 3000 sztuk wysyła ||" 8ce, str. 348 złr. 160, opraw. 2 złr. iE -i ; 
manto: IBU NEK ij er ga Nad tA j il i n ma y or ś 
b q iy. Powieść, „ stm 105, ; 0, 
Skład komisowy francuskich tutek |lopraw. złr. 1:09, 6 AE 


we Lwowie, pl. Maryacki I. 4: 


Ea P.óbki na żądanie frańć f 
cá 1010 5—8 
Najlepsze materje 
na ubrania, kamgarowe, szewiote, gu” [a 
nieprzemakalne suknie myśliwskie, mat® 
dla każdego celu i wszelkie nowości w ™ 
terjach na suknie damskie na wiosno il$" 
wszystko w najn wszem wykonaniu, uzo 
w najlepszych jakościach i w najtańszych 
nach fabrycznych dostarcza sam na m 
także osobom prywatnym, 
Skład c. k. przyw. fabryki znakomity! 
sukien i mąt-=rji z owczej wełny 


MAURYCY SCHWAR/ 


Zwittau, — Morawia, 
Wzory franko, uznania z wszystkich 
społecznych, urzędów, biur. 
Dla panów krawców bardzo ładne Ks19 
wzorów — niefrunkowane. 


„Sanitas* u | 
we Lwowie plac Kapitulny 3. a porto dołączyć prosimy 20 ct. 
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D E waj Aj 
| Tinet. capsici compos. 
(Pain-Expeller), 


wyrobu Praskiėj apteki Richtera, Majątki ziemskie 


powszechnie znany bole uśmierzający mniejsze lub wieksze w różnych stro- 


środek do nacierania, można 5 jj || nach Galicyi i Bukowinie, poleca do 
dostać w wielu aptekach po AN kupna, sprzedaży i dzierżawy 


Julian Topolnicki 


agencya handlowo: przemysłowa we 
Lwowie, ul. Pańska 13, 


cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy- 
jmować jedynie flaszki z 
ochronną marką „kotwicą“ 
jako prawdziwe. — Centralny skład: 
Apteka Richtera pod Złotym lwem 


—a W Pradze. == 


i 


Poszukuje się znaczniejszych drze- 
wostanów. Dostarcza maszyn z pierw- 
szych fabryk do przemysłu i rolnictwa. 

(Impressa) 653 8—10 
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7. Grakarni nar. W. Maniaq 


kiego. M Zatsądwok: Walenty Hodak. 


WE LWOWIE, kupuje i sprz: daje wszelkie listy zastawne, 59/,. 
(g liga ye *lngu państwa, Akcye ban*owa i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy pażstwowe i prywatne, Monety sustryackie i zagranioć 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylos =anych płataych «blzgacyi i losów, jakoteż ułarnyci kaponów bez doliczenia prowicyi Ziecenia 

cy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowinceyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia pro izy 


ME SOKAL 


. 
= 


Obligacys komanslne banku krajowego, 4'/,9/, i 49/, pożyczkę krajo” 


LILIEN “54 


| PE N ĀTA la 


uw" 


—- a 


LS ~ l "= wz" 


d 


